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N a  posiedzeniu  z 9. kw ie tn ia  b. r. pow zią ł  
se jm  nasz  je d n o m y ś ln ie  sze reg  u ch w a ł  zm ie rz a ­
jących  do objęcia rycza łtow o  n a  r a c h u n e k  kraju 
sp rzedaży  h u r to w n e j  i d robiazgow ej soii w arzon-  
ki w n aszy m  k ra ju  n a  p o d s ta w ie  zaw rzeć  się 
m a jącego  s ta łego  uk ładu  z rzą d em ,  k tó ryby  z re ­
sz tą  "nie n a ru s z a ł  w nicze in  dochodów  p a ń s tw a  
z m onopolu  solnego. W yłącznym  zaś i je d y n y m  
celem  tych  uchw a ł  se jm ow ych  j e s t ,  zapew nić  
ludnośc i d o s ta rc za n ie  soli w arzonki p o c e n ie  m o­
żliwie n a jn iższe j ,  wolnej p rzy n a jm n ie j  od l i c h w ia r ­
skiej prowizyi p ryw a tnych  h a n d la rz y ,  skoro ju ż  
cena  f iskalna soli z powodu m onopo lu  j e s t  tak 
wysoką, że k o n su m e n t  płaci skarbow i około 
ośm iu  centów  podatku  w cenie każdego  k i lo g ra ­
m a  soli.

O d d an ie  W ydzia łow i k ra jow em u  pod opiekę 
sp rzedaży  całej p ro d u k c j i  soli w topkach  z g a l i ­
cy jsk ich  warze ln i,  m ia łoby  w gospodars tw ie  spo- 
łecz u em  ta k ą  w artość ,  ja k  gdyby  pańs tw o  d a ro ­
wało krajowi rocznie c o  n a j m n i e j  około 
500.000 zł. z podatków.

O dnoszące  się do tego przedm iotu  uchw ały  
se jm ow e zakom un ikow a ł  W yd z ia ł  k ra jow y m in i­
s te rs tw u  sk a rb u  pod d. 29. kw ie tn ia  b. r., do 
czego do łączył bardzo  obszerny  m em oryał,  w k tó ­
rym  w yłuszćzył i u zasad n ił  w szys tk ie  te ważno 
względy publiczne,  k tó rem i se jm  pow odow ał się 
w u chw a łach ,  żądających  p o ru ez en ia  opieki nad  
sp rzedażą  soli W ydziałowi k rajow em u.

N ie  je s t  to ta jem nicą ,  że h a n d la rz e  soli, 
z a g r o ż e n i  w swoich in te re sa ch ,  po rusza ją  niebo 
i ziemię, ażeby do tej re fo rm y w u rzą d zen iu  
se rz ed a ży  soli n ie dopuście. S o l idarność  ich, p o ­
tężne  środki i wpływy, k tó rych  używ ać u m ie ją  
z n iepo rów nanym  spry tem , czyni zaś w alkę z tym 
e lem en tem , z k tórego  obecnie sk ła d a  się n ie m al  
w yłączn ie  zas tęp  h an d la rz y  soli, n ie zm ie rn ie  t r u ­
dną. Nie b ra k  n a  to dowodów.

Już  pół roku m inęło  od czasu  p rze d ło że n ia  
m  u s te rs tw u  skarbu  uchw a ł  se jm ow ych w p rz e d ­
m iocie u rządzen ia  sprzedaży  soii pow zię tych  
a  do tąd  nie m a pewności,  czy rząd  za jąć  zechce 
p r z y c h y ln e  dla życzeń k ra ju  s tanow isko . S łu szn ie  
prze to  op in ia  pub liczna  k ra ju  z powodów, uza­
sad n io n y ch  dośw iadczen iem , pom im o w sze lak ich  
u spoka ja jących  zanejwnień, z n ieufnośc ią  w ycze­
ku je  o s ta te c z n e g o  iM fca tw ien ia  ^.i w ażnej d la  
k roju sp raw y  pi aeff^^entralne w ładze pańs tw ow e
we W iedn iu .  r

S praw ied liw ość  każe p rzy z n ać ,  iż oproez 
zv .lękan ia  z« s tanów  czem ośw iadczen iem  się r z ą ­
du co do pytania,  czy zechce on, lub n ie  zechce 
p rzy jąć  p ro p o zy c je  se jm u  co do p rzysz łego  u r z ą ­
dzen ia  sprzedaży soli w arzonk i w Galicyi,  dotąd  
n ie  zaszed ł z resz tą  żaden fakt k o n k re tn y ,  k tó ry ­
by u z a sa d n ia ł  p o de jrzen ie ,  jakoby  m in is te r  s k a r ­
bu p ra g n ą ł wycofać się z ogóln ikow ych obie tn ic 
p rzy c h y ln y ch  r a c jo n a ln e j  o rgan izacy i sp rze d aż y  
sol-'. Owszem —  o ile s łyszym y, we w szys tk ich  
ko łach  rządow ych  m a  panow ać d la  ob jawionych  
w tej sp raw ie  życzeń se jm u  „w zasadzie"  d m  
F rtnzipe)  w cale p rzy c h y ln e  usposobienie.

Lecz t ru d n o  ja k o ś  doczekać_ się tego, iżby 
to p rzy jazne  usposob ien ie  na jw yższych  kół r z ą ­
dowych' dla us i łow ań ,  zm ierza jących  do r a c j o ­
n a ln e g o  i sp raw ied liw ego  u rz ą d z e n ia  sprzedaży  
soli z**]dualnej sfery przychy lnośc i  „w z a sa d z ie 11 
zeszło n a  poziom prak tycznego  w ykonan ia  — 
czyli krótko mówiąc, ażeby s ta ło  się czynem .

Z tego powodu pozw alam y sobie w ystoso­
w ać in te r p e la c ję  do P. T. członków K oła  polskiego 
w  Kadzie p ań s tw a , c z y  nie raczyliby oni u zn a ć  za 
s tosow ne nac isn ą c  cokolwiek rząd o rych łe ,  i ro ­
zum ie się p rzychy lne ,  za ła tw ien ie  uchw ały  se jm o ­
wej z d n ia  9. k w ie tna  b. r. dotyczącej objęcia 
sp rzedaży  soli w arzonk i w Galicyi na  r a c h u n e k  
k r a ju ?
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O głoszenia i p rzedp ła tą  przyjm ują
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Austryacka wolność prasy
w komisyi Izby posłów.

Lwów d. 8. l is topada .
W  w yrażen iu  „a u s t ry ac k a  w olność p r a s y “ 

zaw iera  się sp rzeczność  taka  sam a,  j a k  gdyby  
p o w iad a n o :  „lód o g n is ty "  albo „ogień  lodow a­
ty “ . A le  że robak  o s ta teczn ie  do c h rz a n u  n a ­
w yknie  i zrobi sobie w  n im  s ta n cy ę  z w ik tem  
i op ie runk iem , w ięc  też publiczność aus tryacka,  
więc też zwłaszcza sfery  u rzędow e naw ykły  do 
u ży w a n ia  owego w yrazu , j a k  gdy b y  był n a jn a tu ­
ra ln ie jsz y m  w świecie.

Zapew ne w iadom o wielu z naszy c h  cz y te l ­
ników, że obyw ate le  au s try a cc y  p o s ia d a ją  k o n ­
s ty tu cy jn e  u s ta w y  z a s a d n ic z e , poręczające  im 
pew ien  zapas  swobód, bez k tórego, j a k  lokom o­
ty w a  bez pary , obyw ate l ko n s ty tu cy jn y  żyć nie 
może, a p rzy n a jm n ie j  żyć n ie  pow in ien .  A le że 
człowiek więcej potrafi, a raczej um ie,  w y trz y ­
m ać niż wsze lkie  żelaziwo, i A u s t ry a  z osob li­
wej s łyn ie  e las tycznośc i  um ysłów  i g ię tkości 
karków , więc też konsty tucy jny  obyw ate l  au- 
s t ry ac k i  w łaściw ie  pow in ienby  się obywać bez 
owego swobód zapasu  —  a m im o to k o n s ty tu c y a  
au s t ry a ck a  p o w in n a  p om yśln ie  się rozwijać, p a r ­
la m e n ta ry z m  aus tryack i  dorów nyw ać pow inien  co 
n a jm n ie j  —  b u łg a rsk ie m u ,  se rbsk iem u , s a n -m a -  
r iń sk ie m u ,  n ie  m ów iąc  ju ż  o ta k ich  p oś ledn ich  
kra jach  ja k  A nglia ,  F ra n c y a ,  N iem cy, W łochy . 
A u s t ry a  posiada  „ rząd  s to jący  ponad  s t r o n n i ­
c tw am i* ,  czem  się an i  S a n  M arino, an i  B ry tan ia ,  
a n i  R osya  poszczycić n ie  mogą; rząd  te n  w ym ie­
rza  w szys tk im  sp raw ied l iw ość  do m ia ry  swego 
na j lepszego  u zn a n ia ,  w ięc na  co tu swobód oby ­
w a te lsk im i?  N a  co, skoro się ty c h  swobód do b i­
j a j ą  w A u s try i  tylko tacy  oczajdusze, j a k  młodo- 
czesi i czerw oni s o c y a b ś c i !

Pow iedzie liśm y, że „wielu" z naszy c h  czy ­
telników „zapew ne"  posiada  w iadom ość o ow ych 
u s ta w ac h  zasadn iczych .  A le z pew nością  mało 
koinu w iadom o, że do tych  swobód zap isano  u ro ­
czyście także w olność w y ra ża n ia  swojej opinii 
s łow em , p ism em  i obrazem  w obręb ie  us taw  obo­
w iązujących , tj. że te ini u s ta w am i zasadn iczem i 
poręczono  oraz wolność p rasy .  I  tak  j e s t  —  im  
B r in z ip !  W  prak tyce  a toli wolność ta  poręczona 
zgoła n ie  is tn ie je ,  a lbowiem  n ie  w ydano  w tym 
w zg lędzie  u s taw y  w y k o n a w c z e j .  A ż e  s tró -  

4 żem  p ra w a  je s t  w szędzie rząd  m ocą  swego urzę- 
. du i ku tem u tylko w ładzę  sw oją posiada,  więc 
! rzecz ja s n a ,  że rząd  konsty tucy jny  pow inien  był 

pos ta rać  się o ową u s ta w ę  w ykonaw czą. A  po­
n iew aż  dozorcą i kon tro lo rem  czynnośc i rządo­
w ych  j e s t  p a r la m e n t ,  i pos iada  ku tem u  różne 
środki egzekucy jne ,  więc za n ie d b an ie  rządów 
pow inien  był p a r la m e n t  uzupełnić .

T y m c zasem  ani rząd y  k o n s ty tu cy jn e  —  ile 
ich  było  różnego  a u to ra m e n tu  —  an i  też p a r la ­
m e n t  o tę u s taw ę  w ykonaw czą się  n ie postara ł,  
tak, że obecn ie  sądy  aus tryack ie  i polieya żadnej 
nie m a ją  w iadom ości u rzędow ej,  k tó ra  jedyn ie  
obow iązyw ać je  może, o jakow ej w olnośc i  prasy  
w A u s try i .  Cały los p rasy  aus tryack ie j  op iera  się 
na  kodeksie k a rn y m  z czasów u l t rab ach o w sk ich ,  
n a  now ell i  p rasow ej ,  z której p roku ra to rye ,  w brew  
in tency i obu czynn ików  praw odaw czych  i au to ra  
nowelli,  dr. H e r b s ta  —  ja k  to pub liczn ie  i rząd  
i p a r la m e n t  i dr.  H e rb s t  skons ta tow al i  —  wyde- 
dukow ały  takzw ane  ob jek tyw ne  postępow anie .  
Los ton  spoczyw a dalej w ręku  p rokura to ry j ,  
k tó re  o trzym ują  in s t r u k c je  od m in is t ra  sp raw ie ­
dliwości z urzędu , a fak tyczn ie  od nam ies tn ik ó w  
i s ta ros tów , bo i polieya m a  ing e re n cy ę  —  n a­
reszcie w ręku sądów karn y c h ,  k tó ry ch  p o s tę p o ­
w an ie  zos tało  n iedaw no  temu tak  dob i tn ie  scha­
rak te ry z o w an e  vj I zb ie  posłów  przez w szys tk ie  
n iem al i ej s t ro n n ic tw a ,  a co c iekawsze, przez 
w szystkie s t ro n n ic tw a ,  większość je j  tw orzące  i 
rzą d  popierające.

A  w szakże dopuśc il ibyśm y się g ru b eg o  
k łam stw a ,  gdybyśm y  tw ierdzili ,  że n ie  m asz  a u ­
stryackie j  w olnośc i p rasy ,  p rzy n a jm n ie j  parcyal-  
nej,  jak  byw a p a r c j a ln e  za ćm ien ie  księżyca.  
I s tn ie je  ona, a is tn ie je  dzięki p rze p ro w ad z an iu  
w p rak ty c e  tej g łów nej w p a ń s tw a c h  zarówno 
ko n s ty tu cy jn y c h  ja k  abso lu tyeznych  zasadzie  oby­

w ate lsk ie j,  że p ra w a  zdobywać sobie należy.  Z do­
były  zaś  sobie w o lność  p rasow ą w A ustry i  ży ­
wioły d e s t r u k c y j  n e .

N iem ieck im  p ism o m  l ib e ra ln y m  wolno fa­
k tyczn ie  n a ig ra w ać  się ze S łow ian  i z w szelkich  
św ię tości re l ig i jn y ch ,  i z A u s t r y i ; m łodoczechom  
wolno szczuć" p rzec iw  N iem com , re l ig i i  i s z la ­
ch c ie ;  radyka łom  i so c ja l is to m  wolno deptać  
praw o sw obody ind y w id u a ln e j ,  religię, w łasność ,  
k lasy  do n ich  n ie n a le żą ce ;  R us inom  wolno żgać 
bez prze rw y  przeciw  PoiaKom. K iedy n iekiedy 
w ydarzy  się  im  konfiska $, zazwyczaj w d robnych  
w ypadkach .  P ro k u ra to ry a  i polieya z czasem  n a ­
wykły  do witryolu  tego rodza ju  dz ienn ików .

N a to m ia s t  o rgana  żywiołów, k tó re  sz an u ją  
wolność indyw idua lną ,  wiarę, narodow ość obcą, 
ustró j społeczny, które tylko postęp  a n ie  w ic h r z e ­
n ie  b iorą  sobie za zadanie ,  więc w ytykan ie  i n a ­
p raw ę  w ad  i u łom ności us taw , p a r la m en tu ,  w ładz  
rządow ych ,  d u c h o w n y c h ,  au tonom icznych  —  te 
w łaśn ie  o rg an a ,  n iem ogące  i n iechcące używać 
tak tyk i n a m ię tn e j ,  oczajduszow skie j,  są  w A u ­
stry i  ta k  skrępowane, że pod p ew n e m i w zg lę d a ­
mi dz ienn ik i  rosy jsk ie  daleko większej używ ają  
swobody fak tycznej.

R z ąd o m  i s t ro n n ic tw em  rządzącym  au s try a -  
ck im  było  dogodnie  z t a k ą  w olnośc ią  p r a s y  —  
nie  baczy ły  one, ja k ie  postępy  czyni p r a s a  wi- 
ch rzycie lska  —  postępy, sięgające  w rd z e ń  by tu  
spo łeczeńs tw a  i A u s try i .  Co roku p raw ie  to z 
tego to z owego s t ro n n ic tw a  odzyw ały  się w 
Izb ie  posłów  w niosk i rezo lucyj a  n a w e t  us taw , 
dążące do n a d a n ia  przecie  jakow ych  p r a w n y c h  
gw aran c y j  p ras ie .  W szystk ie  one p rzepad ły ,  za ­
zwyczaj ju ż  w k o m is j i .

J u t r o  zbiera się k o m isya  Izby posłów  dla 
tego  rodza ju  wniosku  J a ą u e s a ,  k tó ry  p rzez  sub- 
ko m ite t  jednog łośn ie  u c h w a lo n y  został. J e d en  
z członków subkom ite tu ,  dr. Rutowski,  m ia ł  ten  
po m y sł  iście k o n s ty tucy jno -obyw ate lsk i ,  że w z e ­
szłym m iesiącu sp ros i ł  p rzedstaw ic ie li  p ra sy  
lwowskiej n a  kon fe ren c y ę ,  n a  której wyłożył 
p ro jek t  ów podkom ite tu  i z ażąda ł  m a te rya łów  d la  
posłów. Z najszczerszem  u z n a n ie m  przy ję to  z a ­
proszen ie  p. posła, i ow ych  m a te ry a łó w  w cale 
m u n ie  skąpiono  ; i fak tem  jest,  że to co us łyszał ,  
w praw iło  go w zdum ien ie ,  w p rze ra żen ie ,  p om i­
mo tego, że b y ł  przez k ilka  la t  c z y n n y m  d z ie n ­
n ik a rz e m  i do tychczas  m a  związki z d z ie n n ik a r ­
s tw em , sam  w ięc n a  sob ie  d o zn a w a ł  i dozna je  
b łogos ław ieńs tw  au s tó ja ck ie j  w olnośc i p rasy .

S u b k o m ite t  s fo rm u łow ał  rezo lucyę ,  w zyw ają­
cą rząd  do w n ies ien ia  p ro je k tu  us taw y ,  k tó rab y  
za w ie ra ła  zn ies ien ie  kaucyi i s te m p la  (tego 
w s topn iow ym  okresie  p ię c io le tn im i,  wolność 
ko lpor tażu ,  og ran ic ze n ie  p rzym usu  sp ro s to w an ia  
fak tycznego , tu d z ież  o g ran ic ze n ie  pos tępow an ia  
ob jek tyw nego  do p ew nych ,  śc iś le  oznaczonych  
wypadków , w k tó ry ch  konfiskata by łaby  dozwo­
lo n ą  (ob raza  m a jes ta tu ,  z d ra d a  ta je m n ic  wojsko­
w ych , w zyw anie  do c-zynów k a rygodnych ,  obraza 
m oralności  publicznej) .  S n b k o m ite t  nad to  p o ru ­
szy ł  kw estyę  odszkodow an ia  w  raz ie  n ieuza­
sadn ione j  konfiskaty .

D la  p rasy  aus tryack ie j  są  to us tęps tw a  
n i e d o s t a t e c z n e ,  al e j e  p r z y j m u j e ,  
poniew aż odrzucać  i c h  n i e  m o ż e .  Byłyby 
to n a  każdy  sposób u lg i znacz n e .  N ie  może zaś 
odrzucać  ich  p ra sa  polska, pon iew aż  p ra g n ie  u ła ­
twić p rzy jęc ie  i p rzep ro w ad zen ie  tego w niosku 
w p rak ty c e  K o ł u  p o l s k i e m u .  N ie  m y­
ślimy zacofanym  żyw iołom  nasze j  delegacyi p o d ­
suwać p re te k s tu  do odrzucen ia ,  że n ie  w arto  g ło ­
sować za ty m  w niosk iem , skoro go sam aż p ra sa  
odrzucał

Nie ch c em y  w żaden  sposób być w sp ó ł­
w innym i w razie, gdyby  m ocą fizycznej w iększo­
ści g łosów  Koło polskie śc iągnę ło  na  s iebie  p l a ­
mę, a n a  n a ró d  polski wstyd, odrzucając te naw et 
u lg i d la p rasy ,  bez której przecie n ie ty lko  k o n s ty tu ­
c jo n a l izm ,  ale w p ań s tw ac h  cokolwiek cyw il izo ­
w anych  życie pub l iczne  w ogóle n ie  j e s t  m ożliw em .

Z obozu socyalistycznego.
Z arząd  s t ro n n ic tw a  socyalno  - d em okra ty -  

cznnego  og łos i ł  w j e d n y m  z o s ta tn ic h  num erów  
o rg a n u  swego, Vorwdrts, sp raw ozdan ie  z dz ia ­
ła lnośc i  swojej, k tó re  p rzed łożonem  będzie  n a  
n a jb l iż szy m  je n e ra ln y m  wiecu socyalis tycznym  
w Berl in ie .

S p raw ozdan ie  podnosi  n a  w stęp ie ,  że orga-  
n izacya  s t ro n n ic tw a ,  u c h w a lo n a  n a  w iecu  ha l-  
leńsk im , ba rdzo  dobre  w y d a ła  owoce, ponieważ 
obok zasadniczej ob rony  o s ta te czn y c h  ideałów  
so e y a l is ty cz u y ch  pozw ala  s tosow nie  do okoli­
czności p row adzić  wojnę drobiazgową. „Ogólnie 
obowiązującej m a rsz ru ty  nie m o ż n a  z góry p rz e ­
pisywać, an i w ydaw ać ogólnego h a s ła  bojowego." 
D zięk i o rg an iz ac y i  h a l leń sk ie j  —  mówi Yor- 
w arts  be r l iń sk i  —  o rg a n iz a c j i ,  k tó ry  poszcze­
g ó ln y m  zw iązkom  pozos taw ia  d o s ta te c z n ą  sw o­
bodę d z ia ła n ia  pod w zg lędem  tak tyk i  w w ojnie 
d robiazgow ej,  pow iększy ła  się  w roku  ub ieg łym  
liczba krajow ych  i p ro w in c y a ln y c h  wieców so­
c ja l i s ty c z n y c h .  Oprócz 21 ta k ich  wieców odbył 
się bowiem  n a d o m ia r  cały  sze reg  konferencyj 
powiatowych, a m ężowie za u fan ia  porozum iew ali  
się w roku ub ieg łym  częściej z za rząd e m  s t r o n ­
nic twa, jak kiedykolw iek.

Mimo zn a m ie n n eg o  p ię tn a  szczerości,  k tó re  
wyciśn ię te  j e s t  n a  sp raw o zd a n iu  ca łem , p o m i­
n ię to  wszelako os trożnem  m ilcz en ie m  dyp lom a-  
tycznem  h is to ry ę  sw arów  i rozdw ojeń ,  k tó rych  
are n ą  je szc ze  p rzed  n iedaw nym  czasem  s ta ł  się  
obóz s o c ja l is ty c z n y .  G ło śn a  ta  s p ra w a  d o tk n ię tą  
j e s t  za ledwie kilku ogóln ikam i,  w  k tó ry c h  j e s t  
m ow a o „osob is tych  n ie n aw iśc iac h " ,  o „ n i k c z e ­
m nej ta k ty ce  p ism  b u rż o a zy jn y c h "  i t. d.

D r u g a  część sp raw o zd a n ia  zaw iera  dzie je  
na jśw ieższe j  agitacyi,  k tó rą  rozw inąć  się s ta rano  
pośród  ludnośc i  ro ln icze j .  D zięk i  ty m  w ich rz e -  
n iom  zdobyto  p rzy  w yborach  do se jm u saskiego 
c z te ry  m a n d a ty  a l iczba g łosów  o d d anych  w y­
ros ła  z 15.000 n a  84.000. P o d o b n y  s to sunek  j  

l iczbow y u ja w n i ł  się p rzy  w y b o ra c h  r e p r e z e n ­
ta n tó w  m ie jsk ich  w B erl in ie ,  bo w r. 1884 ro z ­
p o rządza ło  s t ro n n ic tw o  so c ja l is ty c z n e  tylko 5.597 
g ło sam i,  a w r. 1890 oddało  już  15.791 głosów. 
G d z ie n ie g d z ie  w yraw dzie  zauw ażono  p rzy  u rn ie  
wyborcze j p ew ne  zm nie jszen ie  głosów socyalno- 
d em o k ra ty cz n y ch ,  ale d robne  te  po rażk i rów nać  
się  n ie  m ogą  ze św ie tn em i zw yc ięz tw am i,  k tóre  
odniesiono  w M e ck le n b u rg -N eu s t re l i tz  i S to lp -  
L a u e n b u rg .

S p raw o zd an ie  kasow e w ykazu je ,  że dochód 
s t ro n n ic tw a  (23 3 .9 1 5 -55 m r .)  ró w n a ł  się w roku 
ub ie g ły m  m nie j  więcej rozchodow i,  a  w ru b ry c e  
dochodów  w y m ie n io n o  89.407 m r.  nadw yżk i,  k tó ­
rą  p rzeds taw ia  bu d że t  czasop ism a Vorwarts. D w a ­
dzieśc ia  dw a codzienne p ism a so c ja l is ty c zn e ,  
m iędzy  k tó rem i zna jdow ało  się je d n o  w p o lsk im  
i jed n o  w f ra n cu sk im  w ychodzące  języku, o trzy ­
m ały  w sparc ia  65.929 m a r e k ; a lzacko -Io ta ryng -  
ską Volk$ Ztg. su b w eneyonow ano  11.928 m a rk a ­
mi, Gazetę robotniczą  sześc iu  ty s iąc am i marek, 
b rukse lsk i  Peuple 4044  m. Z aznaczyć dalej w y ­
pada, że rozdano  12.752 m a re k  m iędzy  zubożałe  
rodziny  soeyalis tyczne ,  n a  cele p a r l a m e n ta r n e  
zużyto  13.454 m arek ,  a  rozpożyczono 30 tysięcy 
m arek .

N iem ieck ie  s t ro n n ic tw o  soeya lis tyczne  m a  
n a  u s łu g i  swoje s i e d m d z i e s i ą t  p i s m  p o ­
l i t y c z n y c h ,  z k tó ry ch  32 ukaz u ją  się 6 razy 
tygodniow o, 20 t rzy  razy tygodn iow o,  6 dw a 
razy , 12 raz  tygodniow o. Oprócz tego w ychodz i 
je szcze  m ies ięczn ik  N tu e  Z e it  i dw a  p ism a  o za­
kro ju  h u m o ry s ty c z n y m  p. ty t .  D er u a h re  Jakob  
i  Siiddeutscher BoStillon.

P ism  zaw odow ych, k tó re  w e d łu g  sp raw o­
z d a n ia  n a le ż ą  do s t ro n n ic tw a  socyalis tycznego  
is tn ie je  w N iem cz ec h  57, k tó re  bądź  t r z y  razy, 
b ąd ź  dw a razy , b ądź  raz  tygodn iow o się uk az u ­
ją .  K s ię g a rn ia  s t ro n n ic tw a  m ia ła  w roku  u b ie ­
g ły m  120.000 m a re k  obrotu  (wobec 60.000  m a re k  
zap rzesz łego  roku) i rozpo rządza  31.000 m a r k a ­
m i k ap i ta łu .  K a rn o  - p rocesow y b i la n s  p a r ty i  
b r z m i : „80 la t ,  2 miesiące ,  26 dni więzienia.
36 lat, 10 miesięcy dom u k a rn e g o  i 20 .532 m r. 
10 fen. kary  p ie n ięż n e j" .  —  A n i s łow a!  p iękne 
cyfry.

De moribus Ruthenorum.
I I .

Z b rak iem  twórczej o ryg ina lnośc i  pozosta je  
w zw iązku  in n y  rys  c h a ra k te ru  rosy jsk iego , m ia ­
now icie  b ra k  dążnośc i idea lne j .  J a k  p rz y ro d a  i 
k l im at ,  p łody i tow ary  w Rosy i m a ją  coś w sp ó l­
nego m iędzy sobą, tak  n a  w szys tk ich  czynach  i 
d z ia ła n ia ch  ludzi w y c isn ą ł  tam  rea l izm  swe p ię ­
tno. N a  u łu d y  w yobraźn i j e s t  R o sy an in  n a jm n ie j  
n a ra ż o n y .  Idea ln ie jsze  pobudki,  j a k  hono ru ,  p e ­
w ności  siebie , obowiązku, uczciwości, m us i  sobie 
p rzy sw ajać  dopiero przez żm u d n e  w ychow anie ,  
p ie rw o tn ie  i bezpośredn io  n ie  odczuw a ich b o ­
w iem  w swej p iers i .  J e s t  ro zsą d n y m  i um ie l i ­
czyć się  z rz e c z a m i  i okolicznościam i.  Myśli za ­
wsze o korzyści, o ile w łasn a  lekkom yślność  n ie 
w chodzi p rzy te m  w grę .  O cenia  w edle s łu s z n o ­
ści d ob ra  zm ysłowe, a więc picie i jedzenie ,  sen  
obsługę, m iłość  p łc io w ą ;  ale n ie  p racu je  więcej 
n iż  z p o trze b y  m usi.

W  szkole uczy się ze w szystk iego  najlepie j 
rac h u n k ó w  —  w sza k  do tego po trzeba  ty lko  ro­
zu m u !  Późnie j w życiu j e s t  do b ry m , naw e t  z r a -  
ko m item  k a rc ia rze m  —  z tego sam ego  powodu. 
N ad a je  się  też b a rdzo  do s łużby  wojskowej —
0 ile sz tu k a  w o jen n a  n o w o ż y tn a  j e s t  tylko m e ­
c h a n ic z n ą  techn iką .  Szybko um ie  się zastosow ać 
do okoliczności,  g d y  zos tan ie  u rzędn ik iem  —  o 
ile  n a tu ra ln ie  n o w oży tna  m ądrość  p a ń s tw o w a  
po lega  n a  ta b e la ch ,  n u m e ra ch ,  re g u la m in a c h  i 
p r e l im in a r z a c h  wydatków.

Dziwiono się  tem u, że ta k  m ło d e  p iś m ie n ­
nictwo, j a k  rosy jsk ie ,  za czyna  od obrazów  r e a l i ­
s ty c zn y c h ;  ale d la  tego, k tó ry  n a ró d  rosy jsk i  d o ­
k ła d n ie j  obserw ował, j e s t  to ła tw o  z rozum iałem . 
Do d ag u e r ro ty p o w a n ia  swego spo łeczeńs tw a  oka­
zują rosyjscy  p isa rze  n iezw yk łą  zd o lność ;  a je ś l i  
ich  odbiciom b rak  w yższego  p ry zm a tu  sz tuk i,  
to n ie b rak  im  praw dy. Gogol j e s t  w te m  m i ­
s t rze m  i s toi na  czele b a rdzo  licznej szkoły, 
k tó ra  swemi pow ieściam i u p ra w ia  zarazem  dzieło 
reform y po li tycznej .  G rybojedow uczy : „Do g łu ­
piego św ia t  na leży" .  K ry ło w a  bajk i,  k tó rych  po ­
e ty cz n a  w ar to ść  j e s t  w ą tp l iw a  (pon iew aż  ludow e 
zw roty  i w trącone  rysy  obyczajowo - narodow e 
a legorycznej  t reśc i  nie uzm ysłow ia ją  i n ie  oży­
w ia ją  należycie),  da ją  młodzieży, uczącej się ich 
n a  pam ięć, p rak ty c zn e  w skazów ki,  ale nie w p a ­
j a j ą  w n ią  sz lac h e tn e g o  sposobu m yślen ia .  P u s z ­
k in  te m  w łaśn ie  różn i  się od sw ego wzoru lo rda  
B a jrona ,  że h u m o r  jego  w ypływ a z ukry te j  n ie ­
w iary  w ogólnie jsze,  id e a ln e  d o b ra  i d la tego  też 
n ie  j e s t  p raw d z iw y m  h u m o rem .

P o n iew aż  zaś  cz łow iek  po trzebu je  o s ta te ­
czn ie  jak iegoś  t ł a  szerszego, c a łk ie m  je s t  prze to  
p rzy rodzoną  rzeczą ,  że R o sy an in  bezw arunkow o 
m usi się oddać  w moc kościołowi i carow i.  Sa-  
m o is tnośc i  oboje nie w ym aga ją ,  oboje m a ją  b o ­
w iem  c h a r a k te r  czegoś zew nętrznego  S y s tem  
rządow y dzia ła  m e ch a n icz n ie ,  j e s t  n a rz u c o n y
1 w y m ag a  pos łuszeńs tw a.  Kościół sk ła d a  się  ze 
sk a m ie n ia ły c h  dogm atów  i zw yczajów , k tó ry ch  
p rzy jęc ie  i p r z e s t r z e g a n ie  na ty m  sam olubnym  
św iecie  z a sp a k a ja  ta m  zupe łn ie  po trze b ę  czegoś 
w yższego  i n ieskończonego .

M im o tego w szys tk iego  życie w R osy i w 
p o rów nan iu  do n iem ieck iego  posiada  ca ły  urok 
młodości,  szerszych  s tosunków , ła tw ie jszy c h  p o ­
ruszeń . N ie  wlecze za  so b ą  b a la s tu  przesz łośc i ,  
n ie  śc ie śn ia ją  go sk rupu ły  i f i l is te rs tw o ,  n ie  
p rzyćm iew a  go kap rys .  N iem ieckie j  p racow itośc i  
w Rosyi się n ie  w y m aga ,  n ie m ie ck a  o szczędność  
wydaje  się śm ieszną ,  lub  n a w e t  pogardy  godną .  
W p ra w d z ie  i tu  p rzem oc  i s i ła  rzą d z i  w tyc iu ,  
ale n ie  z n a jd u je  o na  w p iers i  uc iśn ionego  odpo­
w iedn im  w j a k im ś  sys tem ie  s e n ty m e n ta ln e g o  
p rzy w ią zan ia  do s ilnego . W p ra w d z ie  i tu  są 
ra n g i  i k la sy ,  a le n ie  m a  pychy  sz la c h e c k ie j ; 
k tokolw iek um ie  po f rancusku  i um ie  zna leść  się 
w to w a rz y s tw ie , ła tw y  m a w szędzie  przystęp . C z ło ­
w iek  n ie  kostn ie je  tu  w para fiańszczyźn ie ,  n ie  
s ta je  się o g ran iczonym  fachowcem . W praw dz ie  
d u ch o w ie ń s tw o  tw orzy  s iln ie  z w a rty  łańcuch ,  
ale w sku tek  tego , że ks ięża  i popi odosobnien i  
s ta ją  na  uboczu, p łyn ie  życie wolno, oddane  in ­
te re som  ludzk im  i z iem sk im  i n ie  p rzes iąk ło  ja k

P R A W A  K R W I.
I» O  W  I E Ś Ć

PA W ŁA  BOURGETA.

(Ciąg dalszy).

Kilka osób o ta cz a ł)  g o ,  cz ek a ją c ,  aż 
skończy pracę. N a  tw arzach  ich m alow ała  
«ię tu g o r ą c z k o w a , n iem al  cho rob l iw a  n ie ­
cierp liw ość ,  k tórą  ta k  cz ęs 'o  sam i doznajem y, 
b ę l ą c  zda ła  od swoich, zda ła  od k ra ju ,  w m ie j ­
scu o u trudn ione j  k o m u n ik a c j i ,  a oczekując da­
w no  n ie o tr z y m a n y c h  w iadom ości o tych ,  k tó rych  
kocham y. C ała  ta  g rom adka  —  kosm opoli tyczny  
te n  obrazek  —  do widoku k tórego  b y ł  przecież 
p rzyw ykłym , u d e rz y ła  K saw erego  tym  razem . 
P r z y s ta n ą ł  m a ch in a ln ie ,  oczekując ja k  inn i ,  czy 
i dó n iego lis t  jaki n ie  nadszed ł.  R ów nież m a ­
c h in a ln ie  wodzić za czą ł  w zrokiem  po dużej c z a r ­
nej tablicy wiszącej naprzec iw ,  n a  której w yp i­
sane  były  nazw iska  gości ho te low ych . W tem  
serce zabiło  mu g w ałto w n ie ,  p rze ra żen ie  śc isnę ło  
g a rd ło ,  nogi za d rg a ły  —  k roku  postąp ić  n ie  mógł. 
Z  widocznym  w ysiłk iem  zdołał wreszcie zbliżyć 
się  do tej fa ta lne j  d la ń  iablicy  i zaczą ł  p o w tó r­
n ie  odczytyw ać nazw iska .  Z n a ł  je  w szystk ie  do­
b rze ,  dopiero n a  p rzedos ta tn iem  m iejscu , a więc 
świeżo może p rzed  paru  godz inam i zap isane  w y­
c z y ta ł :  „ P a n i  P a u l in a  Raffraye z ro d z in ą "  a jako  
m ie jsce  zwykłego z a m ie s z k a n ia :  „Z a m ek  M olam- 
boz koło A rbois  —  F r a n c y a u. Tych s łów kilka 
zdaw ały  się go m agne tyzow ać ,  czyta ł je ,  a oczom 
Bwym nie chc ia ł  w ierzyć. Aż gdy p o r tye r  z a ła ­
tw iw szy  się z w yczekującym i,  w yszed ł ze swej 
)oży, niosąc paczkę listów w ręku, by je  poroz-

sy łać  po n u m e ra ch ,  zaw oła ł  n a ń  s t łu m io n y m  
g łosem  i w skaza ł  palcem  nazw  sko w yw iera jące  
nan  takie p iorunujące  w rażenie .  W ym ów ić n a ­
zw iska tego n ie  m ógł,  r zek ł  tylko to n e m  py ta -
j ą c y m :

N iew iedzia łem , że ta  pan i m ieszka  tu ta j .  
Kiedy p rzy jecha ła  ?

— W czoraj ,  poc iąg iem  z M essynv .
  To F ra n c u z k a ?
— Tak panie.
— I  nie je s t  sam ą ?
—  P rzy je c h a ła , z m a łą  p a n ie n k ą  la t  może 

ośm iu do dziesięciu i z dw iem a s łużącem i.
- B ardzo  ciekaw je s te m  czy to ta , k tó rą  

znam  —  dorzucił. K saw ery  sp o s trz eg łsz y  się  jak  
dziw nem  i n asu w a jącem  rozm aite  dom ysły  było 
to badan ie .  . f

—  W ięc to osoba wiekowa, s łu szn a  i dość 
o ty ła ?  — sp y ta ł  je szcze ,  chcąc rozwiać w sze lk ie  
podejrzenia ,  ja k ie  m ogłyby  się o b u d z i ć  w głowie 
portyera .

—  W ie k o w a ?  W cale  nie. Mieć może t r z y ­
dzieści,  na jw yże j trzydz ieśc i  i p ięć lat.  1 rudno  
to z g a d n ą ć ,  w yg ląda  tak  sc h o ro w an ą .-  n iska ,  
szczupła...

—  I la  — m y ś la ł  K saw ery  w stępując  na  
schody p row adzące  do jego  pom ieszkan ia  — t rze ‘ 
ba mieć odw agę za jrzeć  p raw dzie  w oczy. N a ­
zw a zam ku, je j  imię i nazw isko , je j  wiek, wiek 
jej córki,| w szys tko  się zgadza.. .  Nie m a  się co 
łu d z ić :  to ona  —  i za m kn ię te  u s ta  w yszepta ły  
wreszcie od d a w n a  n ie  w y m aw ia n e  im ię  „ P a u ­
lina ."

N iez ap rze cz en ie  n a  N ayracu  n a g ła  w iado­
mość, że się zna jdu je  pod je d n y m  d ac h em  ze 
swą d a w n ą  kochanką ,  by łaby  zaw sze głębokie 
w y w ar ła  w rażenie  —  gdyż  narzeczonego ,  zako ­
chanego  do tego s topn ia ,  co n a s z  bohater ,  s a ­
mo w spom nien ie  daw n y c h  u łom ności i g rzeszków  
w zburza ,  p rzes trasza .  Ale powzięcie  podobnej

wieści w kilka za ledw ie chwil po tem , gdy  t rz y ­
m ając  n a rz ecz o n ę  w objęciach, nag le  n iepojętą  
cz u ł  się p rze ję tym  obaw ą ja k ieg o ś  przyszłego 
n ie zn a n eg o  n ieszczęścia ,  s t r a c h  ten  i p rze ra że­
nie s to k ro tn ie  spotęgow ało .

W d o da tku  sam  przed  sobą w yznać  m usia ł ,  
że nazw isko  p an i  de Raffraye p rz y p o m n ia ło  mu 

1 coś więcej j a k  tylko j e d e n  z tych  g w a ł to w n y c h  
n a m ię tn y c h  a k ró tko  trw a łych  szałów  młodości. 
W  kobiecie lej zdaw ało  m u się, że w idzi w c ie ­
le n ie  sw ego demona., swege złego g en iu sza ,  is to ­
tę  o n a jc z a rn ie j sz e j ,  n a jp rz ew ro tn ie jsze j  duszy, 
z pow odu  k tórej c ie rp ia ł  la t  tyle, ale za razem  i 
I?, z k tó rą  się obszed ł n ie litościw ie ,  n ie s z l a ­
ch e tn ie ,  ok ru tn ie .  I  kobieta ta  p rzy jeżdża  do P a -  
lerma., ja k  gdyby  n a  po łudniu  n ie  było ty le  i n ­
nych  m ie jsc  k lim atycznych ,  rów n ie  sk u te cz n y ch  
z ró w n y m  u rzą d zo n y ch  z b y tk ie m ?  A w sam em  
P a le rm o  znow u  czyż n ie  m a tylu innych  ho te li  
rów nie  do b ry ch ,  rów n ie  r e n o m o w a n y c h ?  I  to 
p rzy jeżdża  k ie d y ?  k ie d y ? - .  W ro d z o n a  draż liw ośe 
jego, podn iecona  jeszcze o p isanem i przez nas  
w ra ż e n ia m i  po ran k u ,  p o d su n ę ła  m u  o d razu  po ­
dejrzen ie ,  że p rz y ja z d  ten  s tać  m usi n ie w ą tp l i ­
wie w zw iązku  z ja k im ś  sza ta ń sk o  o bm yślanym  
p la n e m ,  k tó rego  n ie  zna, o d g a d n ą ć  n ie  może, 
a le  k tórego  ce lem  zabicie je g o  szczęścia.

M yśl ta, aczkolwiek n iczem  n ie  u g ru n to w a­
na, o p an o w a ła  ca łą  je g o  is to tę ,  n ab a w ia jąc  go 
pan iczne j chorobliw ej obawy, k tó re j  p rzezw ycię­
żyć n ie  m ógł.  To też z tw arz ą  ca łk iem  zm ien io ­
ną z ok iem  za m glonem  w szed ł do m ałego  sa lo ­
niku, w k tó rym  zazwyczaj j a d a ł  w spóln ie  z p a ­
n iam i Scilly . p u znowu m u s ia ł  odpowiadać n a  
tys iączne  z a p y ta n ia  narzeczonej ,  d y k tow ane  t ro ­
skliwością i n iepoko jem . Po r az  p ierw szy  m usia ł  
p rzed n ią  k łam ać ,  udawać, sk ła d a jąc  wszystko 
n a  m ig re n ę ,  w yw ołaną  s ło n e cz n y m  skw arem . 
K łam ać p rzed  H en ry k ą ,  której do tychczas  i j e ­
dnej n ie  za ta i ł  m yśl i ,  d la k tórej se rce  jego było

zaw sze o tw ar tą  k s ię g ą !  T rzeba  było w idzieć i 
tun  w yraz  na j tk l iw szego  niepokoju, ja k i  n a  jej 
s łodk iem  zagośc ił  obliczu i jego  tw arz  w zburzo ­
n ą  i rozgorączkow aną ,  n a  której n a p r z e m ia n  to 
w s ty i  się  m alow ał,  to s t ra s z n y  niepokój. M ęczar­
n i  tych  d łużej zn ieść  nie m óg ł i zaraz  po obie- 
dzie, k tóry  pozos ta ł  p raw ie  n ie tkn ię tym , poże­
g n a ł  s t ro sk a n e  kobiety, w ym aw ia jąc  się  chorobą .

Za jakąko lw iekbądź  cenę po trzebow ał po ­
zos tać  sam  ze sw em i m yślam i,  po trzebow ał z a ­
s tanow ić się g łęboko nad  w szy s tk iem i t r s g i -  
cznem i z a w ik ła m a m i,  ja k ie  d la ń  w y n ik n ąć  m ogą 
z tego n ag łeg o  i —  o czem  n a  ch w ilę  nie w ą­
tp i ł  —  rozm yślnego  z jaw ie n ia  się n ie n aw is tn e j  
kobiety.

Czyż m ó g ł  j e d n a k  m y ś leć  o tem , aby r ó ­
w nocześn ie  n ie  s t a n ę ł a  mu p rzed  oczyma p rz e ­
sz ło ść  ca ła  ze w szy s tk iem i je j  zdarzen iam i i 
p rze jśc iam i ,  upo jen iam i i rozpaczam i,  p rzesz ło ść  
tak  ró żn a  od tej, ja k ie j  obraz p rzed  c h w ilą  p ie­
śc i ła  w pam ięci m a tk a  H en ry k i ,  obraz  ta k  prosty ,  
n a tu ra ln y ,  dz iec ięco-na iw ny ,  a tą  sw ą  p ros to tą  tak  
p iękny  i w znios ły .  J a k iż  g łębok i  odczuw a się 
sm u tek ,  dostrzeg łszy ,  że bolesne żądło  w y s tęp n e j  
złej m iłości,  o k tó rem  sądzim y, że ju ż  r a n ić  nie 
zdoła, n a  nowo się w sercu  n a s z e m  za ta p ia  i  to 
w chwili ,  gdy  se rce  to j e s t  upojonem  aż d o  sza łu  
in n ą ,  sz lache tną ,  boską m iłośc ią .

A przecież  po ty lu  la ta c h  p o w in ie n em  dla 
niej być ja k b y  u m a r ły m ,  ta k  sam o ja k  ona  dla 
m n ie  ju ż  więcej n ie  żyje —  w y ją k n ą ł  K saw ery  
zakryw szy  tw arz  rękami.

R O Z D Z IA Ł  IL

Wspomnienie lat dawnych.
I leż  to ju ż  l a t  tem u 1 D ziennik i  leżące  n a  

s to le  w pokoju  N ayraca  nie o tw a r te  w cale a n ia  
tego p am ię tn eg o ,  k tó ry  się  d la ń  rozpoczął  tak

radośn ie ,  a kończy ł tak  sm u tn ie ,  zapow iedzią  n ie-
• dalek ich  n ieszczęść i zawodów, nosiły  da tę  rokn 
j 1886, a było to w k w ie tn iu  roku  1877, gdy  po

raz  o s ta tn i  rozm aw ia ł  z P a u l iu ą  Rnffraye, k tó rą  
p o zn a ł  u sch y łk u  zimy 1876. L edw ie  więc przez 
n ie d łu g ic h  d w an a śc ie  m iesięcy z n a ł  tę kobietę. 
Ale, aby s to su n ek  jak iś  pozos taw ił  po sobie ś l a ­
dy n ie  do za ta rc ia ,  n ie  j e s t  w cale kon iecznem , 
by t r w a ł  d ług ie  la ta  i obfitował w przygody  
wysoce ro m an ty czn e ,  czy ponuro t rag iczn e .  P rz e ­
c iwnie, je ś l i  k ob ie ta  kochana ,  choćby p rz y p a d ­
kiem, z ra n i  s t a ra n n ie  ukryw aną,  ale n a jd ra ż l i ­
w szą  s t ro n ę  se rc a  naszego , w ysta rczy  zna jom ość  
kilku  tygodn i,  n iek iedy  dni kilku, a pam ięć  o niej 
pozostan ie  w g łęb i  nas  na zaw sze do śm ierc i ,  
j e d n a k o  św ieża i żywa. D a re m n ie  s ta ra ć  s ię  b ę ­
dziem y wznosić zapory o lb rzym ich  p rzes trzen i ,  
szukać  upo jen ia  w in n y c h  rozkoszach  i p ieszczo­
tach.  W szystko  napróżno. N a w e t  boleści i n ie ­
szczęśc ia  naw et czas, ten  pan  w szechpo tężny ,  n ie ­
wiele tu  poradza Nous l avans dans te sany  —  
j a k  się w yraża lud  f rancusk i .

P ierw szy  raz zeszed ł się K saw ery  N ay rac  
z P a u l in ą  Raffraye wśród okoliczności d la  spo­
koju serca swego n a d e r  g roźnych .  S kończy ł 
wówczas w łaśn ie  dw udzies ty  p ią ty  rok życia. 
S trac iw szy  w cześn ie  ojca i m a tkę ,  ca łą  s i łą  m i­
łości rodzinnej p rz y w ią z a ł  się do jedyne^, swej 
s iostry  J u l i i  A rc h a m b a u l t ,  k tóra  n ie s te ty  bardzo  
by ła  n ie sz c z ę ś l iw ą  w pożyciu m a łże ń sk ie m .  Sio­
s t r a  ta, s ta r s z a  od n iego  o la t  cz te ry ,  opieko­
w a ła  się  K saw e ry m  w ty m  d la  przysz łośc i  każ ­
dego n a jn ieb e zp iecz n ie jszy m  c z a s ie ,  k iedy  się 
w ychodz i z la t  m ło d z ie ń c z y c h , k iedy z m ło ­
d z ień c a  p rze tw arza  się m ę żc zy z n a .  Choćby n a j ­
w ięk sza  czułość i trosk liw ość ,  bez g łębokiej z n a ­
jom ości  ch a rak te ró w  i usposob ień  m ęsk ich ,  jako  
też przyrodzonych  p raw  n a tu ry ,  n ie  wiele  w te n ­
czas znaczą.

* (C. d U.)
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gdzieindzie j w o n ią  teo log iczną .  (Tu widoczne 
uprzedzen ie  a u to ra  z n iem ieck ie j  w y n ies ione  oj­
czyzny, preyp. m i.)

Te Sitnie zw ycza je  p an u ją  w całem  p ań ­
stw ie .  Ł a tw o ść  p rz y sw o je n ia  ich sobie i tak t  
w ielkośw iatow y, k tó ry  tu  za p ie rw szą oznakę 
w y k sz ta łcen ia  uchodzi,  czyni życie w Rosyi o 
w iele  w ygodn ie jszem , n iż  to możliwe wśród n ie ­
zg rabnych ,  t rw ożliw ych , uniżonych, lub g ru b ia ń -  
sk ich  N iem ców.

P rz y te m  zajęcie ła tw o tu  znaleśe. K to ty l­
ko rękę  do czego przyłoży, uda mu się  p rzeds ię ­
wzięcie. N aw et człowiek bez zdolności zaw sze  
się  je szcze  na  coś przyda .  Do wielu rzeczy biorą 
s ię  tu  w fałszywy sposób, n iedbale ,  a n a w e t  
n ie sum ienn ie  je  p row adzą ,  a je d n a k  efek t k o ń ­
cowy przynosi zysk —  pow odzenie  j e s t  w  tym  
kraju przeznaczeniem , wisi n ie jako  w pow ietrza .  
Tyle tu  skarbów  jeszcze do w ydobycia ,  że tylko 
połowicznego n a tę ż e n ia  potrzeba.

Co indziej po d ług im  n a k ła d z ie  pracy  zdo­
byto, od tego zaczyna ją  w Rosyi.  N ie  mieli ta m  
an i rzem iosł,  an i cechów, a le  odrazu  budu ją  fa ­
bryki. O szczędzil i  sobie szos i dróg, w p ro s t  p rze ­
rzyna ją  puszcze d ro g am i kolejowemi. Także w 
rzeczach  n au kow ych  są d  w R osy i  je s t  w o ln ie j­
szy od p rzesądów  i up rze d zeń ,  niż tam , gdzie 
s ię  n a u k a  rodzi,  lub  gdzie  dorobek filologiczny, 
spo łeczny  i ekonom iczny  m usi walczyć z r e a k ­
c j ą ,  z a w ik ła n ie m , odziedziczonem i w y o b ra że ­
n iam i.

W  Rosyi żadne  n ie rozum ne ,  lub  p r z e s ta ­
rza łe  praw o n ie  je s t  tak  skostu ia łe ,  żeby s ta n o ­
wiło n ie u su w a ln ą  roga tkę .  P rz e d  rea l is ty c zn ą  
p rozą  życia zn ika ją  ta m  w zg lędy  i p rzesądy . I  tu 
j e s t  pozy tyw na  p o d s ta w a  zn a n eg o  rosy jsk iego  
p rze k u p s tw a  i n ie r z e te ln o ś c i : niczem  n ie  k ręp o ­
w an y  n ie  baczy też m łodociany  realizm  na  nic. 
w yjąw szy  rzeczy i cele, a któż zaprzeczy,  źe 
w tej w szechw ładnej ta m  etyce  je s t  wiele uzur­
powanego i li t r a d y c jo n a ln e g o  ? J e ś l iśm y  więc 
odmówili rosyjskie j n a tu rz e  twórczości,  to n a l e ­
ży ten wyrok w tym  k ie runku  bliżej określić ,  że 
ta  n a tu r a  j e s t  w łaśn ie  zręczną i zdo lną  do p o d ­
dan ia  w rea l is ty czn em  rozum ien iu  tych  szerokich 
obszarów  ziemi człowiekowi pod w zględem  te ­
chn icznym , m echa n icz n y m  i ekonom icznym ".

N ik t  chyba  n ie  zaprzeczy, że w śród  plewy 
spekulacyi n iem ieckie j,  zaw sze  owianej ja k im ś  
idealizm em  „kaw y z kożuszk iem ”, od k tórego 
żaden  N iem iec  uw olnić  się nie może. j e s t  tu i 
sporo dobrego ziarna .

Pon iew aż  zaś teo rya  na jlep ie j się p rzo d s ta -  
w ia w p rak tyce  i w p rzyk ładach ,  k tó re  by ły  p rze ­
s tankam i do wyprowadzeuia jako wniosku danej 
teoryi, przeto je szcze w n a s tę p n y m  ar tyku le  p o ­
damy k ilka  faktów, zap isanych  p rze z  au to ra  
dz ienn ika ,  a wielce ch a rak te ry s ty cz n y ch .

105 000 zł. na umorzenie wspomnianych roszczeń, 
ale też podniosła dochody m iasta i zapewniła m iastu 
dochód z propinacji, który łącznie z opłatami gm in- 
nemi od tiunków propinaeyjnyeh w ostatnich sześciu 
latach rocznie 35 .500  zł. wynosił, zwłaszcza, że ró­
wnocześnie z tą  ugodą nabył tenże dla m iasta prawo 
propinacji na przedmieściu Jurydyce od rz. kat. pro­
bostwa na własność.

Pomimo tych rezultatów osiągniętych kilkoletnią 
żmudną pracą, której poświęcał interes własny i swo­
jej rodziny, spotkało burm istrza W itosławskiego to, 
co zwykle spotyka ludzi, wybijających się swemi 
zdolnościami i pracą po nad zwykły poziom; a m ia­
nowicie walka partyjna, skutkiem której w r. 1882 
przestał być burmistrzem i do roku 1886, chociaż 

Radzie miejskiej pozostał, na sprawy m iasta w y­
bitnego wpływu wywierać nie mógł.

W  ciągu tych czterech lat sprawy m iasta wzię­
ły  taki obrót, że wierzyciele wystawili wszystkie re­
alności miejskie na licytaeyę i uzyskali sądową se- 
kwestracyę doehodów miejskich na zaspokojenie d łu ­
gów wynoszących około 250.000 zł. W  radzie gm in­
nej dyskutowano nad rozpaczliwym wnioskiem, aby 
poskładać m andaty i uprosić rząd o przysłanie ko­
m isarza do objęcia administracyi i do przeprowadze­
nia ugody z wierzycielami, a gdy ten wniosek upadł, 
uchwalono postawić kandydaturę Antoniego W ito- 
sławskiego na burm istrza, gdyż jak  się ta uchwała 
wyraża, widzi w nim rada miejska jedynego w B ro­
dach człowieka, któryby podołał pracy uregulowania 
spraw  miejskich.

Położonemu w nim  zaufaniu odpowiedział tenże 
w zupełności D nia 27. maja 1886 wybrano go bur­
m istrzem , a z okresów jego rządów po dzień 7. pa

Internat dla nauczycielek. "Wczoraj przed 
południem poświęcono we Lwowie internat dla nau ­
czycielek, zawdzięczający swą egzyntencyę, głównie 
hojności znanej filantropki, p Czarkowskiej i niestru­
dzonym zabiegom p. A. Machczyńskiej. In ternat mie­
ści się w pięknym budynku, o sala h przestronnych, 
jasnych, pośród ogrodu, przy ul. Słodowej 1. 6 i s łu ­
ży obecnie za przytułek 10 pensyonarkom. Uroczy­
stości poświęcenia dokonał ks. biskup Puzyna. P od­
czas mszy, urządzonej w jednym z pokoi partero­
wych, przemienionym na prędce w kaplicę, śpiew ał 
chór uczennic seminaryum nauczycielskiego pod prze­
wodnictwem prof. M. Sołtysa. Po skońezonem nabo­
żeństwie, przemówił ks. biskup Puzyna w gorących 
słowach, wyrażając cześć dla tych, których s ta ra ­
niem internat powstał i życząc zakładowi, b j był 
schroniskiem cnót, pracy i miłości ojczyzny. W  pię­
knej tej uroczystości wzięło udział liczne grono za­
proszonych, wśród których oczywiście przeważała 
płeć piękna.

S a m o b ó js tw o .  Wczoraj około godz. 7 wie­
czorem we własnem mieszkaniu pod 1. 31 przy ulicy 
Gródeckiej odebrał sobie życie wystrzałem  z rewol­
weru, w okolieę serca wymierzonym, kancelista tut. 
dyrekcji policyi Leon F rank , liczący lut 38. P rzy­
wołany lekarz mógł tylko skonstatować śmierć na­
tychmiastową. Powodem samobójstwa była nieule­
czalna choroba.

Z Brodów donoszą, iż tameczna Izba handlo­
wa nadała dwa stypendya im. F ranciszka Józefa po 
1 2 0  z ł r , : Rudolfowi Sohmundenmayerowi z I I I  kla­
sy i Jakóbowi Teuwinowi z I I  klasy gimn. w Bro­
dach; dalej udzieliła subwencyi szkole uzupełniającej

wdzięczniejszem polem d z ia ła n i. dla przyszłego a k a - tk to r  i kilku robotników na wózek i pojechali szyna" 
demickiegu delegata byłoby z rganizowanie, na po-1 mi. W  tern w połowie drogi spostrzegają nadjeżdża- 
czątek, samej biblioteki, która oddawna już przestała jący pociąg. _Rob Aniey przerażeni, ks. B ism ark zaś
odpowiadać wszelakim potrzebom i wymaganiom. 
Uprzątając ją  świeżo, po zgonie ostatniego kustosza, 
znaleziono na półkach pył z 1852 roku! Przybyło 
pyłu od tej pory, ale nie przybyło książek. W  osta­
tnich latach zwłaszcza, naukowy ten przybytek przy­
b rał pozór zaklętego pałacu śpiącej królewny. D ział 
piśm iennictwa zagranicznego został całkowicie prawie 
zaniedbanym. Zbiory „Rusek. S taryny*, „R ussk A r- 
chiw a:‘, t*k niezbędne dla naszej historyi, uległy 
przerwie, a etrata to już dziś niepowetowana Trzeba 
to wszystko uporządkować, przewietrzyć, odżywić. 
Chodzi o to aby grosz wdowi, zebrany na obczyźnie, 

ofiara dziś powtórnie zeń uczyniona, z takiem zau-
wolno, z taką abnegacyą, nie poszły

ździernika 1892 wykazuje kronika m iasta czyny i l a - ! kam<icziiei 150 złr., taki.j samej szkole w Tarnopolu

faniem, i dodać 
na marne.

Wiec polski odbędzie się 27. bm. w Berlinie 
w sprawie prywatnej nauki języka polskiego. K om i­
tet wiecowy zaprasza na wiec wszystkich rodaków, 
głównie zaś rodziców dzieci polskich w Berlinie i 
okolicy zamieszkałych.

O n lla  la B o lle . W  sferach rządowych i u- 
rzędniczych Bukaresztu zakorzeniło się ostatecznie ze- 

rozlużnienie. W  m inisterstwie wojny wpływ

z w yrazem : N itssew o  na ustach zeskakuje z wózka 
i pomaga im usunąć go z szyn. Po przejeździe po­
ciągu wsiadają na powrót i przybywają na czas do 
Carskiego sioła. Na stacyi żegna książę robotników 
słow am i: „K araszo / ganz (!) karaszoi* i datkiem 
50 rublowym. S i  non e vero, e bene irovato.

W  P o z n a n i u  w sali hr. D ziałyńskich m iał 
ks. G idaszewski z Mosiny ostatniem i czasy odczyt 
o ściegach: atłasowym , łańcuszkowym i krzyżyko­
wym. Oryginalny ten tem at ściągnął do sali prelek- 
cyjnej mnóstwo dam jako znawczyń przedmiotu, o 
którym  ks. Gidaszewski m iał mówić. Prelegent —  
który w chwilach wolnych od zajęcia swego stanu 
z zamiłowaniem oddaje się sztuce hafoiarskiej i do­
szedł w niej do prawdziwego artyzm u, a w roku ze­
szłym na wystawie robót kobiecych w Poznaniu zje­
dnał sobie powszechne uznanie —  w ystąpił z całym 
zasobem wiedzy na tem polu zdobytej: mówił o św ie­
tnym rozwoju sztuki hafciarskiej w starożytności i 
u wiekach średnich, o jej upadku i o usiłowaniach, 
czynionych mianowicie w ostatnich czasach celem
podniesienia hafciarstwa.

Najobszerniej rozwodził się prelegent nad śeie- 
psucte i rozluźnienie. W m inisterstw ie wojny wpływ m a t ł^8 jako n»jszlachetniejszym ; mówił o
kobie opanował sprawy awansów, jak  me mniej roz- ^ M lim n w ll  Wisiał uieknvch okazach sztuki 
aawmctwo robot i dostaw. Jeden z bukareszteńskich

Listy z prowincyi.
B ro d y  d. 7. listopada.

(Pożegnanie burmistrza)
Niedawno opuścił nasze miasto p. A utoni Nie- 

czuja W itosław ski długoletni nasz burm istrz przeno­
sząc się jako notaryusz na stałe mieszkanie do Lw o­
wa, a to po trzydziestu latach pobytu, z których 10 
lat jako auskultant i adjunkt sądu powiatowego s łu ­
żył a 20 lat jako notaryusz urzędował a przytem 
od r. 1868 nieprzerwanie do Rady miejskiej należał. 
Nadto był oa przez wiele la t członkiem Rady powia­
towej i wydziału tejże rady, prezes, m rady szkolnej 
miejscowej, prezesem kasyna urzędników, członkiem 
wydziału Towarzystwa muzycznego, czynnym człon­
kiem wieln pomniejszyoh tamże istniejących towa­
rzystw humanitarnych jak Gwiazdy, czynnej miłości 
bliźuiego i t. d. a w ostatnim roku prezesem Towa­
rzystw a „Sokół* przy jego współudziale zorganizo­
wanego, a na tych wszystkich stanowiskach powodo­
w ał się dążnościami ożywczemi i patryotyczQemiumu.. I k“żdej Pracy zbiorowej musi .

Byłoby to ujmą dla zaB ady,'że wszelka z a s łu - ! Prac4 kieruie- które daie ^ c y a ty w ę , . PlaD akcD  11; 
ga powinna zoale źó uznanie, gdyby ten fakt zazna- j Wlłda 1 prz-prowadzenia planu pilnuje. W tym też

leży niespożyta zasługa burm istrza W itosławskiego,
zazna­

czono w pismaob krajowych tylko krótką kronikarską 
wzmianką o pożegnawezych na cz-śó ustępującego 
burmistrza bankietach i o zwykłych w takich razach 
owacyach. Dzieje naszego miaBta od ćwierć wieku 
tak są związane z osobą p. W itosławskiego, że gdy­
by tenże, morę antiquo spisyw ał osobiste dyariusze 
i silvf» rerum, byłyby takowe najwierniejjzą kroniką 
wszystkiego, co w sprawach miejskich przez ten 
długi okres się działo, prawie zawsze za jego iuicya 
ty w ą  a zawsze przy jego najwybitniejszem przewo­
dnim udziale.

Z priyjemuośoią i o tem wspomnieć wypada, że 
° r 't począwszy z inieyatywy jego deputaeye
m asta Brodów z nim razem prawie przy wszystkich 
m anifestacjach narodowych i patryotycznych we Lw ę- 
wie i w Krakowie udział brały, że on przyjęciem 

wukrotnyeh zjazdów Towarzystwa pedagogicznego, 
urządzeniem wystawy ogrodniczo-pszczeluiczej i in ­
nych zebrań w Brodach najgorliwiej się zajmował i 
na podniesienie i ożywienie ducha patryotycznego wy­
trwale 1 najskuteczniej wpływał.
> i L.^a*° , ês* ™'ast w G alicji, któreby przechodzi- 
y takie goleje, jak B rody i któreby dawały taki 

przykład innym miastom, oo zdziałać może mozolna 
praea i żelazna wytrwałość sterników miejscowego 
samorządu. Gdybyśmy chcieli szczegółowo przecho­
dzić rok po roku działalność byłego burm istrza, toby 
się utworzyła spora kronika, a zarazem pouczający pod­
ręcznik dla burmistrzów, my jednak podniesiemy tylko 
najważniejsze fakta.

, W  roku *874 po raz pierwszy wybrano bur-
rzem p. Antoniego W ito s ła w s k ie g o  i z p ie r w s z e -
0go o rDau do roku 1882 zaznaczamy co naj- 

wa uzejsze . Przeistoczenie czteroklasowego niższego 
realnego gimnazyum na ośmioklasowe realne i wyż- 
s«e gimnazyum, przyczem za inioy.tywą i przeważnie 
dzięki zabiegom burmistrza, uzyskało miasto od rządu 
bezzwrotną subwencyę na budowę gimnazyum w kwo­
cie 30.000 zł. a z funduszu pensyjnego, który prze­
szedł w chwili przeistoczenia w zarząd rzaa.wy 
kwotę 13150 zł. Na ten okres czasu przypada u re ’ 
gulowanie i uzyskanie targów tygodniowych a wre­
szcie utworzenie znakomitej straży ochotniczej ognio­
wej, wozem zuaczne zasługi złożyli także pp. Pijjp 
Kolischer i bracia burmistrza Kazim ierz i Teofil W i- 
tosławscy, wskutek czego miasto zredukować mogło 
w roku 1876 miejską straż ogniową i przez to stale 
zaoszczędzać rocznie około 2000 zł.

W  tym pierwszym okresie dotknęła miasto, 
zniszczone dawniejszemu pr2ed rokiem 1874 poża­
rami, klęska, którą W ydział krajowy w spraw ozda­
niu do sejmu nazwał bez porównania 
pożary. K lęską tą było zniesienie 
okręgu.

Spowodowało ono nagłe niezmierne zubożenie 
m iasta i utratę podstawy do poboru dodatków do 
podatku konsumeyjnego od trunków propinaeyjnyeh 
przez eo dochody obniżyły się o dziesiątki tysięcy! 
Z właściwą sobie energią uzyskał wtedy burmistrz 
od sejmu prawo poboru opłat gminnych od trunków 
propinaeyjnyeh n a  l a t  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  i do­
prowadził do skutku ugodę z właścicielami dóbr 
Brody, roszczącymi sobie prawo do połowy propina- 
cyi, która to ugoda zm usiła wprawdzie miasto do 
zaciągnięcia pożyozki w banku hipotecznym w kwocie

100 złr., a dla szkoły muzycznej w Brodach 300 
złr. pod w arunkiem , iż 15 uczniów biednych ma po­
bierać naukę bezpłatnie.

W Jaworowle Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* urządziło d. 5. bm. wieczorek muzykaluy, 
który ściągnął całą inteligencyę miejscową do nowo- 
odrestaurowanej sali Sokoła, przedstawiającej się dziś 
bardzo pięknie. Zarazem postanowił wydział Sokoła 
otworzyć szkołę gim nastyki dla 20 chłopców i 20 
dziewcząt, jukoteż zaprowadzić ćwiczenia gim nasty­
czne dla kobiet pod faehowem kierownictwem.

W Rzeszowie skończyły się wreszcie dnia 3. 
bm. wybory do Rady miejskiej, a tem samem przy­
wrócony zostanie samorząd. W skład nowej Rady 
w esz li: w I  kole : ks. S tanisław  Gryziecki, Ja n  P o­
gonowski, Alojzy Niemetz, W incenty Barcik, Dzia- 
nott Bolesław, Edward A rvay, P io tr O .tnarowski, 
W ładysław  Lercel, Wojciech Kalinowski, W ładysław  
Towarnicki, dr. Roderyk A is, S tanisław  Jaw orski; 
w I I  kole: Mojżesz Gesehwind, dr. Edw ard Segel, 
dr. Józef Fechtdegen, Salomon Jeżower, dr. Edward 
Drobuer, Wilhelm H ellin, dr. Sam uel Reich, dr. 
H erm an Leeher, Nuebym Lejzor S ilb tr, Salomon 
W acbtel, Mojżesz Buch; w H I  k o le : Laon Schott, 
A leksander K raus, Ludw ik Freyberger, Ludw ik J u ­
szczak, Szymon Tobiasz Miinz, Antoni K luz, dr. St. 
Jab łońsk i, Hoher Izaak, M arkus Ekstein, W olf Fró- 
lich, Jakób  S hlager, Sam uel Schoenblum. Na bu r­
m istrza miasta proponują: Leona Schotta dyrektora
Towarzystwa zaliczkowego i dr. Roderyka A lsa 
adwokata.

W sprawie napada na „Sokołów". W yda­
w ana w Ozerniowcach Oaeeta Polska  donosi: W  spra­
wie podstępnego napadu młodzieży rumuńskiej na 
„Sokołów* polskich w ogrodzie W eissa na dniu 17. 
lipea br., sędzia śledczy sądu krajowego zakończył 
już dochodzenie i odesłał akta prokuratoryi państwa, 
która odstąpiła je  tutejszemu miejs. deleg. sądowi 
karnemu z oskarżeniem młodzieży rumuńskiej o prze­
kroczenie z §. 321. Zarazem jednak poleeono uzupeł­
nić dochodzenie paru mniej ważnemi szczegółami, 
skutkiem czego rozprawa kara nie może być jeszoze 
rozpisaną.

Senzauyjne samobójstwo. Z W ieania tele­
grafują : Członek Izby panów i prezydent b. kolei 
Czeruiowieckiej, hr. J a n  K rasicki, targnął się wczo­
raj na życie swoje, podrzynając gardło. Skaleczenie 
jest ciężkie lecz nie śuiiertelue. Podobno przed 8 
dniami usiłował on struć się, powodem zaś tak roz-

zdołał wytrwałością i wy mową zainteresować tak sze- paczliwej decyzyi m iała być według jednych melan-
..........................  1 cholia, według innej wersyi ogromne straty  na

: giełdzie.
Wybór księcia arcybiskupa w Ołomuńcu 

odbywa się dziś. .Tako cesarski komisarz wyborczy 
funkeyonować będzie minister baron Gautseh, który

kta, któremi zaiste mało m iast, a jeszcze mniej bur­
mistrzów poszczycić się może. Zaraz w pierwszych 
czasach urzędowania w ykiył burm istrz rażące niepo­
rządki w zarządzie dochodów z propinaeyi i opłat 
gm innych od trunków propinaeyjnyeh, usunął je  ener-1 
gicznie i uzyskał tem sta łe podwyższenie dochodów
0 6000 zł. rocznie, a zaprowadzeniem oszczędności 
w wielu kierunkaeh, zm niejszył wydatki blisko o 
2000 zł. rocznie, a przeważnie zabiegami własnem i 
uzyskał z przywróconego kopytkowego 6500 zł. ro­
cznie. Te rezultaty były podwaliną działalności za­
mierzającej do zupełnego uporządkowania finansów, i

D w uletnią przeszło pracą, poświęceniem swego 
czasu, dokonał burm istrz W itosław ski tego dzieła.

Uzyskawszy za zezwoleniem sejmu promesę na 
pożyczkę w banku krajowym w kwocie 200.000 zł-, 
przeprowadził ugodę, w której ze swych pretensyj o- 
puścili wierzyciele, a to : bank austro-węgierski
8000 zł., bank włościański 10 .000 zł., bank hipote­
czny, a względnie właściciele klucza brodzkiego 
17.000 zł., wykazał opłakane stosunki m iasta przed 
władzami decydującemi, i uzyskał akt łask i cesarskiej, 
wskutek którego darowano m iastu zaległości w opła­
tach datku na utrzym anie gimnazyum w kwocie 
15.376 zł. 53 et. zwrócono przedtem już wypłacone 
na ten cel do kas rządowych 9825 zł. 4 ct. i uwol­
niono miasto na sześć la t od tego datku rocznie 
5000 zł. wynoszącego, co razem przedstaw ia sumę 
55.101 zł 57 et. Tym tylko sposobem można było 
pożyczką w kw icie 200.000 zł., w banku krajowym 
uzyskaną, spłacić długi w kwocie 250 000 zł.

Po usunięciu sekwestracyi sądowej uzyskało da­
lej miasto, przeważnie zabiegami burm istrza, dalsze 
powiększenie garnizonu, przez pozwolenie na budowę 
koszar normalnych dla trzech szwadronów kawaleryi
1 sztabu dywizyjnego, a wreszcie koroną tych prac 
było uzyskanie państwowej bezprocentowej pożyczki 
na budowę tych koszar w kwocie 350.000 zł., spła- 
calnej w 25 latach z czynszu najmu za te koszary 
prze2 zarząd wojskowy opłacać się mającego, który to 
czynsz rocznie około 20.000 zł. wynosić będzie.

Byłoby to przesadą, gdybyśmy wszystkie te re­
zultaty przypisywali w y ł ą c z n i e  zasługom i za­
biegom burm istrza, —  takich czynów dokonywa się 
pracą zbiorową, ale zaprzeczyć n ikt nie może, że w

być człowiek, który tą

dzienników antidynastycznych, cieszący się znacznem 
powodzeniem, posiada list, pisany do m inistra wojny 
Labovaryego, podpisany pseudonimem „Ju lia  la Belle.* 
W liście tym „piękna Ju lia "  żąda awansu swego 
kuzyna na rotm istrza, a osnowa listu zdradza, że 
owa dama przyw ykła do skuteczności swojej protek- 
eyi i zawiera nawet zaproszenie na schadzkę. P ro ­
tektorka nie zawiodła się i tym razem, a kuzynek 
otrzym ał awans. Nazwisko „pięknej Ju lii*  jest w 
Bukareszcie publiczną tajem nicą. Bardziej skanadli- 
czntm  jeszcze jest postępowanie generalnego dyrek­
tora poozt. Z powodu zamiaru wzniesienia w B uka­
reszcie wspaniałego budyaku pocztowego p. dyrektor 
wyjednał sobie polecenie zwiedzenia wraz z pewnym 
inżynierem zagranicznych budowli tego rodzaju. Po 
wyjeździe za granicę p. dyrektor nie długo jednak 
zajmował się studyami i wkrótce znaiazł się w Mo­
naco. Tutuj g ra  pochłonęła nietylko fundusze prze­
znaczone przez rząd na studya a nadto p. dyrektora 
z powodu długów zatrzymać chciał gw ałtem  w łaści­
ciel hotelu, nie chcący zrozumieć, że ważne urzędowe 
zajęcia nie mogą czekać na zapłacenie długów, O sta­
tecznie rząd w ybaw ił p. dyreutora z niewoli kosztem 
19.000 franków. Faktom  tym opowiadanym przez 
dzieuniki nie zaprzeczono ze strony urzędowej.

Z obyezujów Berlina. Smutuy 
czajowy przedstawiały 
toczyły w czwartej Izbie karnej berlińskiego sądu 
ziemiańskiego. Przyprowadzono z więzienia śledczego 
nie mniej jak  piętnastu wyrostków w wieku od 12 
do 14 lat, z których kilku już było karanych za zło­
dziejstwo, jeden nawet 6 razy. Obecnie wszyscy byli 
oskarżeni o to, że utworzyli bandę złodziejską, która 
sobie obrała za „specyaluość* kradzieże kieszonkowe. 
„Pracowało* ich zawsze po czterech lub pięciu, a 
ten, który dokonał kradzieży, był zobowiązany oddać 
połowę do wspólnej kasy złodziejskiej. Od stycznia

przeohowanyth do dzisiaj pięknych okazach sztuki 
hafciarskiej z epoki Klasycznej i średniowiecznej n. p. 
o wyrobach szkoły kolońskiej, burgundzkiej, o znaj­
dujących się w W iedniu wyrobach t. zw. złotego 
runa i t. p. —  Bardzo ujemnie w yrażał się prele­
gent o haftach wypukłych, które nazw ał upadkiem 
sztuki, a zalecał li tylko haft Piaako - dekoraoyjny.

Następnie mówił ks. Gidaszewski o ściegu ła ń ­
cuszkowym, którego w ym ienił przeszło trzydzieśc 
znanych mu gatunków, a wreszcie o ściegu krzyży­
kowym, kanwowym boieg ten znany był już ludom 
starożytnym i przechowały się jeszcze niektóre jegc 
okazy z czasów przedhistorycznych. Ścieg krzyżykowy 
używany je s t mianowicie na wschodzie do wyrobu 
kobierców. Prelegent nie zaleca też ściegu krzyży­
kowego do w yszyw ania bielizny, paramentów kościel­
nych i tp., lecz tylko do wyrobu kobierców, m at, itp 
większych przyborów. Nic życzy sobie prelegent wkra 
dam a się uaturalizm u i realizmu do wzorów wyrobów 
hafciarskich przeznaczonych do kościoła, np. na or­
natach, antepedyach i paramentach kościelnyoh, leci 
zaleca trzymać się wzorów hafciarskich, używanych 
za czasów klasycznych i średniowiecznych, jako jedy­
nie odpowiadających duchowi kościoła. W końcu za­
znaczył prelegent, że niestety nasze Polki nie upra­
wiają gorliwie pięknej sztuki hafciarskiej jakby nale­
żało, i wyraził śyezeDie, żeby odczyt jego był dla

obraz oby- i nich zachętą do większego zajęcia się nią i żeby n» 
sobotę rozprawy, które się przyszej wystawie robót kobiecych w Poznaniu dział

sztnki hafoiarskiej obfitował w doborowe i liczne jej 
okazy, świadczące o postępie w tym kierunku.

Dzieje marki pocztowej. Przed pół w ie­
kiem wyszła na św iat pierwsza m arka w A nglii w 
skromnej czerwonej sukience i już w dwudziesięcio- 
leciach podbiła pod swą władzę całą Europę, a dziś 
panuje na całym świecie. A  jednak nie odrazu pow­
stała . Ju ż  bowiem w X V I. w. używano osobnych 
urzędowych pieczęci na oznaczenie franko  to naj­
pierw w Kiszpanii. Za tym przykładem poszły Żu­
ław y, Brandenburgia i Francya. De Belayer nawe* 
w r. 1653 w ydał osobne opaski oznaczająoe franko­
wy list i sprzedawał je po 1 sou, ale zarządzenie fi 
się nie utrzymało. Podobną próbę w poprawnem wy­
daniu uczyniono 1818 i 1829 w królestwie sardyń- 
skiem, w S zw ecji wystąpiono nawet z wnioskiem 
zaprowadzenia marek. Dopiero jednak Anglicy wpro 
wadzili m yśl tę w czyn. W prawdzie podniętę dt 

Pułkow nik Dodds. Szczególna jest biografia tego dali 1830 r. K arol W hiting, 1834 r. Karol 
głównodowodzącego wojskami franeuskiem i w Daho- • K night, tudzież słynny sir Rowland H ill, który za- 
mej u. Rodzina Doddsów pochodzi z A n g li i ; dziadek j prowadził tzw, penny portOj ale dopiero Jakub 
przeciwnika króla A ehauzina przeniósł się w ze- ‘ Chalmer ( * 1782 t  1853), księgarz i drukarz, spo- 
szłen. stuleciu z W ielkiej B rytanii do angielskiej ko- ! rządził pierwszą m arkę gumowaną i 10 m aja 184C- 
lonii w Afryce, Gam bii, w r. zaś 1817 zam ieszkał pusoił w obieg. Szybko ten wynalazek przyjęła Bra-

do połowy m arca, m ałoletni ci złodzieje dokonali 
wspólnie, jak  to stwierdzono, pięćdziesiąt kilka k ra­
dzieży. Oskarżonych skazano na 1 rok do 21/* 
więzienia. Charakterystycznem rysem  wychowania 
domowego tych małoletnich przestępców był fakt, że 
m atka jednego z nich po odczytaniu wyroku usiło­
w ała wsunąć swemu syualkowi —  paczkę k ar­
melków.

on był nietylko inieyatorem, ale potrafił i pracować.

rokie koła, przykładem swoim um iał zachęcić i por­
wać do wspólnej pracy członków reprezentaoyi miej­
skiej, wpajać w iarę w zabiegi wiodące do celu, że 
tylko tym jego zaletom przypisać należy rezultaty tak 
dla Brodów pomyślne,

To też w przemowach pożegnalnych podniesio­
no te zasługi. Dawniej już w uznaniu tych zasług 
obdarzyło miasto p. W itosławskiego obywatelstwem 
honorowem, a gdy po raz ostatni przewodniczył ra ­
dzie, jednogłośnie uchwalono nazwać jedną z ulic je ­
go nazwiskiem, a liczni jego przyjaciele zakupili o- 
zdobne album i zbiera>ą fotografie członków rady i 
wybitnych osobistości m iasta z postanowieniem, że 
takowe za jego przybyciem do Brodów wręczone mu 
zostanie.

Wobec tego cośmy przytoczyli, opisywać dal­
szych licznych serdecznych owacyj itp. nie będziemy. 
Całe miasto żegnało jego i jego małżonkę, której 
szlachetność i dobroć serca otarły niejedną h ę  siero­
cą i wdowią.

już onegdaj przybył do Ołomuńca i zamieszkał w 
rezydencyi arcybiskupiej. Wybór odbędzie się w ka­
plicy przy drzwiach zamkniętych. O rezultacie wybo­
ru zawiadomi bi. Gautseh cesarza telegraficznie. Ogło­
szenie wyboru naBtąpi przez notaryusza tfyborezego

w 8aint-Louis w Senegalu i pojął za małżonkę m u­
rzynkę z plemienia Pulhów. Syn jego również ożenił 
się z Senegalką. W nuk jego zaś urodził się w roku 
1842, wychował się we Francyi, a obrawszy zawód 
wojskowy kształcił się w słynnej szkole wojennej 
Saint-Cyr. Opuśoił zakład ten w r. 1862 z rangą 
podporucznika, w r. 1867 był już porucznikiem, a w 
dwa lata później, odznaczywszy się podczas zabu­
rzeń na wyspie Reunion postąpił na kapitana. W  r. 
1870 walczył w armii Mac-Mahona. Wzięty do nie­
woli pod Sedanem, zdołał się wymknąć z Niemiec i 
wrócić do Francyi. W stąpił wówczas do armii z nad 
Loary. Rząd republikańsKi m ianow ał go 24. grudnia 
1870 r. kawalerem legii honorowej za waleczność. 
Po rokc 1870 podał się o przeniesienie do wojska

kazalnicy i następnie przed bramą kościoła w ję- . kolonialnego. S łużył w Kochinchinie, w Tonkinie i

KRONIKA.
Lwów dnia 8. listopada 1892 r.

większą jak  
wolno-cło wego

Zapiski OsoWsfe. PaD W aleryan Dzieślewski 
złożył przysięgę służbową, jako cywiluy inżynier bu- 
dowy i geometra z siedzibą w mieśoie Lwowie.

M ian o w an ia .  P an N am iestnik zam ianował 
pomocnika lasowego Klem ensa Dyszyńskiego w Pe- 
ozeniżynie, leśniczym I I I  klasy w H ryniaw ie.

Ze afer adwokackich. D r. Tadeusz K raśn i­
cki wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Kołomyi. *

Gr. k a t .  seminaryum duchowne w Wie­
dniu. Donieśliśmy byli w num. z 27. Zm za TTa- 
łyeką R u sią  —  wymieniając to źródło L- i e alu­
mni tego seminaryum ze składki swojej przeznaczyli 
między innemi 10 zł. aa  pomnik dla „świecznika 
Rusi* i dodaliśmy domysł, że to zapewne chodzi o 
pomnik Naumowicza. R ektor tego seminaryum ks 
dr. Teofil Sembratowicz przesyła nam sprostowanie 
w którem oświadcza, że dodatek ten jest przerażają­
cym i fałszywym, ponieważ w dotyczącem piśmie jak 
najwyraźniej i najdobitniej sto i: „na pomnik śp. me_ 
tropolity Jachim owicza*. K s. rektor dodaje, i e kto 
wiedeńskie seminaryum ruskie bliżej zna, nie zarzuci 
mu ani braku katolicyzmu, ani' niewychowywania 
alumnów w duchu prawdziwie katolickim, a bez­
stronne i najlepsze św'adeotwo wydadzą profesorowie 
teologii wszechnicy wiedeńskiej. Na uspraw iedliw ie­
nie naszego dodatku odpowiemy, że w owem donie­
sieniu H a l. R u s i  nazwisko ks. metropolity Ja c h i­
mowicza nie było wymienione; była tylko mowa o 
„świeczniku R usi galicyjskiej* a za takowego H al. 
R uś  uznaje właśnie specyalnie Naumowh-za. Niechaj 
się ks. rektor i alumni jego upom ną u H al. R u s i!  
K s. rektorowi n ikt tendeoyj antikatolickieh zarzucać 
nie myśli.

zyku łacińskim , niemieckim i czeskim. Po wyborze, 
przy odśpiewaniu Te Dewm, dane będą salwy z k a ­
rabinów i dział. Podczas obiadu nowy arcybisnup 

i wzniesie zdrowie cesarza, przyczem odezwie się 24 
' salw działowych. Podczas odjazdu z Ołomuńca ba- 
! rona Gautscha danych będzie 12 salw działowych, a 

na dworcu ustawioną będzie kompania honorowa z 
muzyką.

Kolonia polska w Paryżu. D nia 22 b. m. 
polskie Towarzystwo historyczno - literackie w P ary ­
żu dopełniło ostatniego aktu swojego istnienia, za­
twierdzając układ zaw arty z akademią krakowską. 
Zebranie odbyło się w mieszkaniu byłego prezesa, 

"Wł. Czartoryskiego, który, z powodu słabości, 
nie mógł podążyć do zwykłego miejsca posiedzeń. 
Rozrzewniającym i krzepiącym zarazem był w idik 
szlachetnego starca, który ostatniego tchu, zdawało 

dobywał z nadwątlonej piersi, aby, w słowach 
pełnych godności, nam aszczenia i ciepłego uczucia, 
wyrazić przed obecnymi znaczenie i doniosłość doko­
nanego dzieła. Oby akadem ia krakowska odpowie­
dzieć m ogła nadziejom, które, w tej chwili uroczy­
stej, ożywiły obecnych! J a k  wiadomo, byłe Towa­
rzystwo przekazało akadem ii wszystkie swoje prawa 

cały swój majątek, zastrzegając utrzymanie biblio­
teki w  jej obecnym stanie, oraz utworzenie stacyi 
naukowej, zastąpić mające rozwiązane Towarzystwo. 
W  przypadku, gdyby akademia z ozasem. nie mogła 
odpowiedzieć przekazanemu jej zadaniu, prawa i fun­
dusze obecnie jej powierzone, przejdą do rąk  m iej­
scowego komitetu, który i teraz, pospołu z delegatem 
przez akademię wyznaczonym, czuwać ma nad losa­
mi przyszłej instytuoyi. P unkt ten nastręcza, oczywi­
ście. poważne wątpliwości. Ja k ą  będzie juryzdykeya

w Afryce. W szędzie wyróżniał się wybitnemi zdol­
nościami, dzielnością charakteru, a nadto nadzwyczaj­
ną wytrzymałością na trudy i Bk w ar afrykański, co 
zawdzięcza zapewne swojemu mieszanemu pół afry­
kańskiem u pochodzeniu. Od r. 1889 piastuje ty tu ł 
pułkownika i komandora legii honorowej.

N a s tę p c a  R e n a n a .  Nie Berthelot, słynny

zylia i Zurych, bo 1843 r., następnego roku Gene-- 
wa i Bazylea, 1845 Finlandya, 1848 Belgia, H isz­
pania i Rosya, 1849 Bawarya i F rancya, 1850 
P rusy , A ustrya , Saksonia, Hanower itd. tak, że w r. 
1855 była m arka w użyciu 1832, a 1864 , aż 110 
państw , teraz zaś obejmuje przeszło 220. O spo 
trzebowaniu marek może dać wyobrażenie ta oko- 

( liczność, że od r, 1840 do dziś emisyj markowych 
jes* przeszło 10 000 J a k  wszystko, tak i marki 
niają dziś wielbicieli i zbieraczy —  zwą ich filate­
listam i. Mają oni przeszło 50 faehowych czaBopisn 
a jak  namiętnie oddają się ci am&torowie swej ma­
nii zbierania, dowodzi przykład A rtu ra  Rothschilda. 
który 10.000 frk. zap łacił za dwie m arsi francuskie 
z czasów prezydentury Ludw ika Napoleona. Handlu­
jący m arkam i muszą też świetne robić na sprzedaż) 

j interesy, skoro nawet w tym dziale nie brak —  fał­
szerzy.

Użyteczność k o r k e .  Od 14 wieku, w  któ­
rym weszły w użycie flaszki szklane s ta ł się nieod' 
łącznym ich towarzyszem korek. Zdobył on sobie tak 
powszechne uznanie, że nawet zatwardziali zaohowa- 

i wcy —  aptekarze, porzucili dlań w 17 w ieku swt’
chemik i przyjaciel R enana, ma objąć po nim fotel 1 woskowe zatyczki do flaszek. N aw et dziś mimo co 
w Akademii fraoeuzkiej. W ypłynął bowiem nowy 
kandydat, a groźny dlań współzawodnik. Oto Figaro  
proponuje hr. de Mun. F igaro  twierdzi, że hr. de 
Mun przywódca Katolików w Izbie jest obecnie od 
śmierci Gambetty najlepszym mówcą parlam entar­
nym. R enan chwalony przez pana de M un! byłby to 
niezawodnie jeden z najciekawszych widowisk, fin de 
siecle w całem znaczeniu s ło w a !

„Nieśmiertelny* obłąkany. Sensacyjna ta 
wiadomość rozchodzi się na WBze strony z Paryża, 
a dotyczy osoby najspokojniejszego członka Akadem ii, 
Sully Prud(iomnie’a. Samotnik ten, piewca Stanc, 
Samotności Próżnych czułości, marzyciel ze szkoły 
parnaskiej, przyjaciel Co^pćego, Catulle Mende sa, 
A rm anda 8ilvestre’a, dostał pomieszania zmysłów. 
J a k  go ceniła krytyka, dowodem słowa Ju liusza  Le- 
m aitre’#, który go nazw ał największym poetą tera­
źniejszego pokolenia.

Marszałkowa Bootli zaaresztowana. Z Ge­
newy telegrafują: Wczoraj po zgromadzenia „arm ji 
zbawienia* przyaresztowano m arszałkowę Booth i 
półkowmk Elliborna, ponieważ oboje byli już dawniej 
z kantonu wydaleni. Policja odstaw iła aresztowanych 
do granicy.

Russczyzna ks. Bismarka. Jeden z mniej-
która, w danym razie, uzna nieodpowiedniość akade- szych dzienników niemieckich, chcąo na swą „niepo- 
mii i zarządzi praw nie przejście władzy i mienia z czesną osobę" zwrócić uwagę, postaw ił czytelnikom 
jednych rąk do drugich? Ale narazie nastręczają się pytanie, ozy ks. B ism ark mówi po rosyjsku. Że ro- 
pilniejsze zagadnienia. Czem będzie ju trzejsza stacya zumie ten język, było już dawno rzeczą znaną. Na- 
naukowa, otworzyć się m ająoa? Byłe Towarzystwo turalnie nie brakło odpowiedzi. Z tych jedna opowia- 
hiBtoryczuo - literackie nie miało dalszej racyi bytu, da jako autentyczny fakt następujący: B yły to czasy 
choćby dla tej przyczyny, dla której, podług tutejsze- kiedy książę bawił jako poseł w Petersburgu. P e- 
8° przysłowia, „do potrawki z zająca potrzebny jest wnego dnia —  a było to w lecie — m usiał poje- 
ząiąc . Podług treści układu, zadaniem przyszłej ehaó do Carskiego Sioła, gdzie wszyscy przedstawi- 
tem ^' ^  P°®redn*cz®n ' e “ 'Sdzy polskim świa- ciele mocarstw obcych byli zgromadzeni i gdzie jego 

, na’|  » paryskiem  ogniskiem naukowego brakować nie mogło. Spóźnił się jednak wsKutek za-
ifTuca' n j  0yatywa rodzaiu> z Krakowa wycho- jęó i pociąg jnż odjechał. Powozem nie byłby przy- 

’• W k*id ym razie’ “ owością, Nie prze- był na czas. Szybko więc decydując się, zwraca się 
z ją . zamiarów, co do których nie posiadamy ża- do dyrektora ruchu z prośbą: P ossalu ist dresin

r ■ * ’ ale 0 kt6rych nie w‘!‘pi®y, iż ule- (po rosyjsku należało powiedzieć: Pożałujsta diiezinu).
gły już poważuemu rozbiorowi i przybrały kształt Po dłuższej wymianie słów przystał, dytektor na to 
konkretny, ośmielamy Bię wyrazić zdanie, i i  naj- azczególue żądanie. W siedli więc ks. Bism ark, dyre-

raz bardziej roswielmożniająee się zatyczki p a te jto 1 
wanej (PatentverBehluss) z porcelany i gumy, pryU> 
dzierży stary korek. Ale to nie jedyny zeń pożytek 
N ie u nas, co prawda, ale n. p. w H iszpanii w yra 
biają z korka wiadra, naczynia kuchenne i inne po­
dobne drobiazgi, a co więcej pokrywają nim nawę* 
daeby i w ykładają ściany. Plantatorzy dębów korko 
wych staw iają nawet z tego m ateryału chaty dU 
swych robotników i nawet w korkowych grzebią iol' 
trum nach. Ale już  w średniowieczu cieszył się ko 
rek uznaniem —  i to lekarzy, którzy proszku spalo­
nego korka używali jako leku przeciw nadminrnem''- 
krwiotokowi. Matki dla odłączenia dzieci od pierf* 
nosiły na szyi naszyjniki korkowe. Dziś z kory kot­
kowej po spaleniu robią Francuzi farbę czarną, zna­
ną jako „noir d ’E spagneu. P rzed dwoma zaś lat) 
obchodzono nawet jubileusz stuletni t. zw. fellopls- 
styki. Można było wtedy na specyamej wystawie po­
dziwiać modele budowli, wyrobione z korków, plasty­
czne obrazy ścienne, kopie zamków, wsi, miast 
ska ł i t. d.

K om itet ratunkowy masy „Towarzystw* 
gal. Kasy zaliczKowej* zaprasza członków Towarzy­
stw a na posiedzenie które się odbędzie we czwartek 
10. bm o g. 6 wieczorem, »  kasynie miejskim n* 
dole w bibliotece. Porządek dzienny: 1 Sprawozda-
nie z dotychczasowych czynności i rozwoju akcyi u- 
godowej. 2. W nioski członków.

W kasynie m iejskiem  odbędzie się w pią­
tek daia H -  hm. przedstawienie am atorskie. Począ­
tek o godz. 7 wieczór. Podczas przedstawienia drzy(‘ 
od sali zamknięte. L ista  otwarta.

Ze stowarzyszeń. Zwyczajne walne zgroma- 
dzenie klubu szermierzy odbędzie się w sobotę dni* 
12. bm. w Bali IH . uniw eisytetu o godzinie 7 wie­
czorem.

Zgromadzenie szewców lwowskich odbyło si( 
Wczoraj o godzinie 10 rano w sali ratuszowej. N* 
porządku dziennym była spraw a dostawy obuwia dl* 
armii. Uchwalono wezwać w szystkich członków, na" 
leżąoyoh do stowarzyszenia przemysłowego szewcót* 
ażeby wnieśli zbiorową ofertę do m inisterstw a wojd)



GAZETA NARODOWA S .o iy  dnia 9 Listopada 892,
na dostawę obuwia dla wojska. W niesieniem oferty 
ma się zajad korporacya. Ostatni term in upływ a z d.
] 5 grudnia.

K lub urzędników pocztowych urządza w sobotę 
1 2 . bm. w sali „F rohsinu" przedstawienie amatorskie:
„ Serenada z przeszkodamiu , hum orystyczna scena 
w 1 odsłonie, W illi. Eylego. „Pom yłka pana L a m ­
b e r ta ',  komedya w 1 akcie, H . Meilhaca i Htdevy, 
i „D orota" operetka w 1 akcie Offenbacha. Początek 
o godz. pół do ósmej wieczorem

W  stowarzyszeniu ręk. lwow. „G w iazda“ odbył 
się w niedzielę d. G. bm. odczyt o „życin T rauguta", 
wygłoszony przez dr. Stelli Sawickiego, przed bardzo 
licznie zebranymi członkami i ich rodzinami. Zebrani 
wzruszeni do głębi piękną a rzewną wymową prele­
genta, rzęsistemi oklaskami podziękowali mowoy za 
chwile przyjemnie spędzone.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność N atana T richtera i 
Maurycego Rosenstraussa w Ozerniowoach.

Z w a r l i .  Tad. Skarbek Tłuchowski, żołnierz 
wojsk polskich z 1831 r,, przeżywszy la t 80, w Łę- 
towicacb pod Wojniczem.

Franc. Babisz, wiceprezes Tow arzystwa go- 
rzelników polskich, w Krzyżu 2 listopada w 4G ro­
ku życia.

Ks. J a n  Jankiew icz gr kat. proboszcz w H a- 
nusowcach koło Stanisławowa w 85 r. życia.

W  W ilnie zm arł jeden z niewielu pozostałych 
przy życiu wychowańeów byłej wileńskiej medyko - 
chirurgicznej akademii, sztabowy lekarz dr. Napole­
on Krasowski. B ył on przedstawicielem tradycyj w 
których w zrastały eałe pokolenia uczniów uniwersy­
tetu wileńskiego i późniejszej akademii.

Adam Grynfeltt, żołnierz z roku 1863 towa­
rzysz sztuki drukarskiej, seuior drnkarzy krakowskich, 
um arł w 78 r. życia, 6 b. m. w Krakowie.

O d p o w i e d ź  A d m i n i s t r a c j i .  Szau. Zarząd  
dóbr Ohludowa. Zażalenie Szan. Zarządu przesłaliś­
my gdzie należy z prośbą o zaradzenie złemu.

W ny P an  Tad. li . . .  we Lw ow ie. Przekaz od­
dany we Lwowie (Śródmieście), jak świadczy odci­
śnięta pieczątka pocztowa w s o b o t ę  dnia 5. bm .— 
doręczono nam dopiero dziś we w t o r e k  8 . bm.!! 
cztery dni przeto był w drodze -  nie z \ się V  K rakow ie." Ztam tąd udadzą‘ się delegaci do

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

hr. Skarbka : D ziś we wtorek „Dziecko szczęściau 
operetka w 3 aktach Millockera. —  Ju tro  we środę 
po raz drugi „Nasze A nioły" komedya w 3 aktach 
M. Wołowskiego.

— O l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j .  Londyńskie A the- 
naeum  zamieściło w zeszycie z lipca r. b. spraw o­
zdanie z trzynastu literatur, w tej liczbie i z pol­
skiej, za drugą połowę r. 1891 i pierwszą 1892. 
Syrawozdawcą je st A. Bełcikowski.

—  O b r a z  S t .  R e j c h a n a  „Zaduszki we Lwo­
w ie", przedstawiający żebraków zgromadzonych przed 
bram ą cmentarza podaje w reprodukcyi najświeższy 
zeszyt Leipsiger Illu s tr ir łe  Zeitung.

—  „ E l i z a  O r z e s z k o " .  F olitik  zamieszcza 
bardzo zajmującą sylwetkę naszej powieściopisarki, 
poprzedzając ją  wstępem o życiu politycznem i spo- 
łecznem w K rólestw ie polskiem.

— E d w a r d  J e l i u e k ,  znany przyjaciel nasze­
go narodu, wydzł w ostatnim czasie kilka prac. N ie­
dawno wyszła opowieść jego „Motyl z norske pohńd- 
ky" (z ilu stracjam i A rtura Szeiuera). W tygodniku 
Soir.tozor wyszła jeg.i rozprawa „O Gołuchowie" hr 
Działyńskiej w Ks. Poznańskiem i obszerniejsze wspo 
mnienia „O Zakopanem" (z ilustraeyam i W . Eliasza 
i St. W itkiewicza). W  końcu wydrukowao w W ie- 
stn iku  czeskiej Akademii uauk sprawozdanie z po­
wieści Eiizy Orzeszkowej „Beue nati" , która jedno 
cześuie wychodzi w przekładzie czeskim J .  Paulika,

N eues Pester Journa l żąda, aby S zap a ry  
bezw arunkow o us tąp i ł .  Pesti H irla p  s ta je  w obro­
n ie  s t ro n n ic tw a  l iberalnego  i oświadcza, że b ro ­
nić będzie także  Szapary  ego, je ś l i  p rzy jm ie  pro ­
g ra m  s t ro n n ic tw a  l iberalnego .

B udupesti /U rlo p  z ap rzecza  pogłosce,  j a ­
koby się g a b in e t  j • ż podał do dym isy i i s tw ie r ­
dza, że w ło n ie  s t ro n n ic tw a  rządowego n a s tą p i ło  
ja w n e  rozdw ojen ie  i że g ru p a ,  n a  k tórej czele 
s toi T isza  coraz więcej zaczyna brać górę.

W  P e te rsb u rg u  obiega pogłoska, że komi- 
sya, w yznaczona  dla obrad  w spraw ie  konw en-  
eyi cłowej z N iem ca m i odby ła  w tych  dn iach  
posiedzenie .  N a  n as tęp n e m  posiedzieniu  m a  
być podobno ułożony teks t  odpowiedzi ro sy j­
skiej.

Ponieważ monarcha jeszcze nie powziął, Banku krajowego i 1/.

Dział ekonomiczny,
— Izba handlowa i przemysłowa odbyła 

wozom j posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezesa 
p. Piepesa. Przedewszystkiem uchwalono, ażeby zjazd 
delegatów galicyjskich izb handlowo - przemysłowych, 
w sprawie projektu nowej ustawy podatkowej, odbył

tem wiuy nadesłanego nam ogłoszenia nie zamieści­
liśmy w oznaczonym term inie!

S ta n  p o w le t r s a .  C ała ubiegła doba była po­
chmurne i mglista.

Barom etr idzie w górę.
8 tan barometru areaakowfiiiy do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w  południe 773 mm.
Prognoza n«s dobę duia 9. listopada rb. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zmieuny ze wschodu, co do siły słaby (2 ), średnia 
tem peratura obniży się do -f 0 0 ., uiebo będzie prze­
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85"/,,. Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o ,  dnia 9. listopada: św. Teodora. — 
św. Terentya.

Z dnia.
W  te a t r z e .

Dziś rano z uderzeniem godziny dziewiątej by­
łem przypadkowym świadkiem niezwykłej zaiste u 
nas egzekucyi!

Kogoś wieszano!
Wieszano go uroczyście, ze wszystkiemi hono­

ram i, a ja  nietylko nie starałem  się aktu lego uda­
remnić, ale nawet ze awojoj strony dałem mu aplauz 
serdeczny.

Wieszano mojego przyjaciela... Wołowskiego, 
wieszano w okuie jednego z magazynów, który odda­
w ca ma sławę lwowskiego Kapitolu...

No proszę! Wczoraj prawne tu jeszcze niezna­
ny, dziś błyszczy już za lustrem szyb z krótkim nad- 
pisem „autor Naszych aniołów"! Dwanaście godzin 
temu byłby go m inął każdy niepostrzeżenie, a teraz 
go sobie ukazują palcami szepcząc, „to on, to W o­
łowski "...

Tak to bywa łaskaw i państwo, kiedy się w ej­
dzie w kumostwo z Melpomeną: fama, rozgłos rodzą 
się przez noa, jedną, człowiek od razu staje się... 
człow iekiem !

Autor „Naszycli Aniołów" zasłużył sumiennie 
na to uznanie chwili, które oby go nie opuściło naj­
dłużej...

Patent warszawski raczył potwierdzić nasz 
Lwówek wybredny. A  to przecież chyba nie częste ?

Znane Q. z N a ro d ó u ki  weźmie zapewne W o­
łowskiego na swój stół 6ek«yjny... Bóg z n im !... 
To mi jednak nie przeszkadza wcale, iżbym kroni-

W iednia. P an  Piepes podał następnie do wiadomo­
ści izby, że m inisterstwo zażądało od izb wydania 
opinii, co do podatku zarobkowego, jednakże konrsya 
proponuje, rżeby izba zastanowiła się nad wszystkie- 
mi działami podatku. Pan Niemezynowski nie zga­
dza się z komisyą i wnosi, ażeby izba wzięła pod 
obradę tylko sprawę podatku zarobkowego, tak, jak 
tego żąda m inisterstwo. Wniosek teu przyjęto, poczem 
radny dr. Koliseker odczytał obszerny i bardzo su ­
miennie opracowany referat o reformie podatku za­
robkowego. D r. Kolisoher podniósł, że projekt nowej 
ustawy nie jest takim, ażeby go rzucić do kosza, 
ale nie można ustawy uchwalać nagle. Projekt ten 
musi być przedmiotem wyczerpującego omówienia w 
prasie, a następnie powinny się nad nim zastanowić 
korporacye, stowarzyszenia i t. d. To też należy ża- 
dać odroczenia uchwalenia ustawy na przeciąg kilku 
przynajmiej miesięcy. Po uchwaleniu na podstawie 
referatu dr. Kolischera dyrektywy dla delegatów, 
przystąpiono do wyboru tychże, wbrew wnioskowi p. 
Niemezynowskiego, który domagał się odroczenia wy- 
born, aż do chwili, gdy żądania izby rękodzielniczej 
lwowskiej zostaną przez referenta i komisyę zbada­
ne. Do komisyi delegatami wybrani zostali pp. P ie ­
pes, dr. Koliscber i Gubrynowicz.

—  W ie d e ń  8 listopada. N a wczorajszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego : 3581 sztuk opasowego, 
267 z paszy i 852 sztuk chudego. Razem 4700 sztuk 
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 430 sztuk opa 
sowych, —  sztuk z paszy i 143 sztuk chudych, z B u­
kowiny — sztuk opasowych. Ogółem przypędzono 
o 1043 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z G a­
licyi o 468 sztuk mniej

Ceuy toworn przedniego z początku były takie 
same jak  w zeszłym tygodniu, później spadły o 1 zł
Ceny innych gatu; ków spadły od 2 do 3 zł.

Nie sprzedano 510 sztuk,
P łacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 54 zł. —  ct. do 59 zł. — ct., za towar przedni 
po 60 zł. —  ot. do 62 zł. ct., wyjątkowo po 64
zł. —  ct. do —  zł. — ct

Bydło chude po 24 do 92 za sztukę.

wczoraj t łum y  u licam i z rozwinię tein i s z ta n d a ra ­
mi, śp iew ając  p ie śn i  rew olucyjue.

N adesz łe  dzisiaj w iadom ości o s ta n ie  w ę­
g iersk iego  p rze s i le n ia  gab inetow ego są sp rzeczne,  
i n iepodobna  w n ich  z góry  rozróżnić  praw dę 
od dom ysłu .  Hr.  S zapa ry ,  p rzybyw szy  onegdaj 
rano do W iednia ,  konferow ał na jp ie rw  z mini 
s trem  F eje rya rym , potem  z hr .  K alnokim , a o 
godz. 10 udał się do c e s a r z a ; w czoraj zaś z n o ­
wu konferow ał z K elnok im . M in is te r  wspólny 
Kallay w y jech a ł  w czoraj do B udapesz tu .  Hr.  S z a ­
pary  ma dzisiaj wrócić do B udapesz tu .  J u t r o  
odbędzie się posiedzenie  k lubu m in is te ry a ln eg o .  
S e jm  w ęgie rsk i  odroczył się do w ykla row an ia  
sytuacyi.

J a k  półurzędowo donoszą, h r .  S zapary  z ło­
żył cesarzowi obszerne sp raw ozdan ie  o polity- 
czoem  położeniu  we W ę g r z e c h ,  kończące się 
p rośbą,  aby cesarz  zgodził  się n a  jed n o m y śln ą  
uchw ałę  g ab ine tu  w sp raw ach  kośc ie lno-poli ty -  
cznych , a zwłaszcza, aby  pozwolił przyrzec se j­
mowi rych łe  zaprow adzenie  o b o w i ą z k o ­
w y c h  ślubów cyw ilnych  W  raz ie  odmowy 
cały g a b in e t  podaje się do dymisyi.

Ostatnie wiadomości.
W sp raw ie  o s ta tn ic h  m ianow ali członków  

Izby  panów  n ie  zab ie ra liśm y  g łosu , gdyż uw aża 
my te  odznaczen ia , n ieda jące  żadnego  pola do 
d z ia ła ln o śc i, jako u iepr/.ynoszące krajow i an i po- 

karz duia skrupulatny uie zaznaczył dziś z radością żytku ani szkody, 
wczorajszego święta. I n n e  p ism a  po lsk ie podobne Zajm ują za-

Sala pełna. Towarzystwo 8elect... O czekiw anie,' zwyczaj stan o w isk o  i tym  razem  o g ran iczy ły  się 
gorąozkowa atmosfera premier. ; rów nież  do p o d an ia  życiorysów  nowych parów .

Ju ż  pierwsza scena usposobiła widza sympa- W  ty d z ień  dopiero  później w y stą p ił D zień.
tycznie. Następne potęgują wrażenie. A  kiedy po P p rzec'w  P- Z ygm untow i R om aszkanow i, czy-
akcie pierwszym wzruszony autor ukłonił się nie- Biac go odpow iedzia lnym  i za je g o  i za jeg o
zgrabnie —  każdy autor k łania się niezgrabnie —  b ra ta  p. Ja k ó b a  R om aczkana postępow an ie , 
powodzenie było pewne, rosnące wciąż do końca D ziś znow u po jaw ił się w Czasie  ko m u n ik a t,
wieezoru! za rzu ca jący  br. R om aszkanow i, że jako prezes

w 't e m  naszem bieduem, szarem życiu tak  B an k u  w łościańsk iego  odpow iedzia lnym  je s t  za
mało obrazów jasnych, ciepłych, ujmujących, iż kie- u P«dek tej in s ty tu c ji .
dy się takie „A nioły" znajdą, człek do uicli wyeią- W  in te re s ie  p raw dy m usim y skonsta tow ać ,
ga ręce z upragnieniem. I  już się wtedy nie py tasz: ze br. R om aszkan  uie b y ł p rezesem , lecz tylko
ażali komedya to, czy krotochwila w jednej utrzym a- 011 K a d y z a w ia d o w c z e j B anku w łośc ian -
na m ierze? nie szukasz plam które przecież każde s m ożna w ięc odpow iedzia lności za
m a słońce, odrzucasz lupy, mikroskopy skalpele... (,z v n n o s t1 g ro n a , złożonego z k ilk u n a stu  osób,
Rozsztywniony, rozgrzany dajesz się porwaó nerwowi zw alać w yłącznie n a  niego.
dramatycznem u, który w sztuce Wołowskiego drga N adio , o .e w ta om, , d la um kn ięcia  koc-
nainiewatoliwie k u rsu  B anku a um ożliw ien ia  pow olnej lik w id a -

T , Cyi 7łoźvIi br. R om aszkanow ie około ćwierć.Jestem  głęboko przekonany, iż przyjacielowi cy.1* z io z u i ■ , > , „
memu nawet najsurowszy z zoilów nadpełtwiańskich m ib o n a  zł. Faki. ten  z uznan iem  b y ł w ów czas 
nie odmówi talentn, zręczności, znajomości sceny, w Czasie p o d n ie s io iy .
obserwaeyi, żyłki satyrycznej, sporej hum oru dozy, 
słowem tych przymiotów, bez których zajmującej 
sztuki nie masz... Gdyby W ołowski nic więcej krom 
postaci Amońskiego uie dał, już miałby prawo do
ostróg komedyopisarskich... ^  _______

W ięc „brawo, brawo an to r!"  tem bardziej, iż stry aek ieg o  lu b  a rcyks. F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a  
to swojak nie Moser austryacki, nie pruski Schóa- w R /y m ie  z okazyi s reb rn eg o  w esela k ró lestw a 
than, nie pludra żaden ! w łosk ich , zap rzecza ją  z kom p eten tn eg o  źród ła .

„Naszych Aniołów", nasze anioły dramatyczne S łychać, że carew icz n as tęp ca  pow racając
grały  iście po anielskn ! Zestarzałem się prawie na z A ten , za trzym a się we W iedniu , 
fotelu skarbkowskim, a tak correct przedstawienia

W iener Z tg . o g ła sza  sau k cy ę  w szystk ich  
uchw ał, p rzez  d e le g a c je  w spó lue p ow zię tych .

P og łosce  o rzekomej wizycie cesa rza  au-

(d. 6. bm.) decyzyi, przeto nie doszła jeszcze 
ani do formalnej dymisyi gabinetu, ani też 
uie mógł hr. Szapary proponować cesarzowi 
kogoś na swego następcę. Wszelako moźliwem 
jest, że cesarz już jutro (wczoraj) oznajmi 
swoją wolę, i hr. Szapary jako tymczasowy 
minister-prezydeut wróci do Budapesztu. 
W decydujących kołach politycznych sądzą 
jednakowoż, że finalna decyzja nie prędko 
zapadnie, że zatem hr. Szapary na środowem 
posiedzeniu klubu liberalnego nie będzie je ­
szcze mógł dać szczegółowych wyjaśnień.

Zapewne bowiem cesarz powoła do sie­
bie —  tylko dla omówienia sytuacyi — kilku 

Dzisiaj odbędzie się otwarcie parlamentu j zn.-.komitych polityków węgierskich, między 
belgijskiego. Obawiają się awantur ulicznych, | tymi juścić przedewszystkiem Kolomana Ti-
ponieważ zamierzonego przez robotników poeho- tudzież Szlayiego, prezydenta Izby po
dn przed gmach obradu jącego  p ar lam en tu  zabro- j r fów  B onffi  j m i n i s t r a  8 k a r b u  Wekerlego 
mła poheya. Poznym wieczorem przeciągały j °  . , , , . . -.

• • 'N a  razie pewnem jest, że hr. Apponyi me
będzie do cesarza powołanym, i polityk ten 
może zrozumie, jak wielki błąd popełnił, od­
dając się w służbę zapaleńcom, którzy nic 
do stracenia nie mają (w sprawie wieńco 
wej). ^

Kto będzie następcą hr. Szaparego ? Ła 
twiej inoźnaby powiedzieć, kto nim nie zo 
stanie.

Położenie jest właśnie dlatego fataluem, 
że opinia publiczna uie jest  w stanie, zgoła 
nikogo jednomyślnie oznaczyć jako przyszłego 
ministra prezydenta. W  danym stanie rzeczy 
może to być jedynie katolik, gdyż przeciw 
akatolikowi, nawet przeciw Kolomanowi Tiszy 
zgóryby wrogo wystąpiła propaganda kato­
licka.

W i e d e ń  d. 8. listopada. Prezes mi 
uistrów węgierskich hr. Szapary konferował 
wczoraj z hr. Kalnokym i p. Kallayem, był
na obiedzie u hr. Katuokyego, a wieczorem 
odjechał do Budapesztu.

Ambasador Szegeuyi odjechał wczoraj 
wieczorom do Berliua, aby wręczyć czsarzowi 
niemieckiemu swe listy uwierzytelniające.

W g e d e ń  d. 8. listopada. Okólnik mini­
stra sprawiedliwości względem prowadzenia 
rozpraw ostatecznych wydany został z powo­
du procesu o bukowińskie defraudacye clowe 
we Wiedniu, i o testament hr Waldsteina 
w Pradze.

Z powodu tego okóluika ma być dzi­
siaj w Izbie posłów wniesiona interpelacja.

Berlin  d. 8. listopada. Post twierdzi, 
że koucentrowauie wojsk rosyjskich na gra­
nicy zachodni-j trwa dalej; że obecnie na 
granicy Prus wschodnich skoncentrowanych 
jes t  1 dywizyj piechoty, 4 kawaleryi i jedna 
brygada strzelców, co odpowiada sile 5 kor- 
Pusów niemieckich. Liczba ta  ma być obe­
cnie powiększona o 80 batalionów, a zatem 
o więcej, niż 3 korpusy niemieckie.

Berlin dnia 8. ł istopaia. W Lipsku 
zmarł słynny historyk, profesor Maureubre* 
eber.

Nordil. A llg . Z tg .  potwierdza, że amba­
sador w Pe tersburgu , jenerał Schweinitz 
ustąpi z końcem tego lub początkiem przy­
szłego reku z tej posady.

Paryż  d. 8. listopada. Mocą zarzą­
dzenia sędziego śledczego zostaną : prezydent 
byłej „Societó des depots des comptes cou- 
raa ts"  Donow, i członkowie rady zawiadow­
czej Gautier i Poisson niezadługo postawieni 
przed sąd kryminalny.

Rzym d. 8. listopada. Z ministrów 
zostali wybrani do Izby posłów: Giolitti, 
Brin, Gevala, Finockiaro Aprile, Pelloux i 
Bonacci; i  byłych ministrów: Crispi, Zavar- 
delli, JRudini, Colombo. W Rzymie wybrany 
Barzilai. Przepadli prawie wszyscy irreden- 
tyści, tudzież Cayalotti (w Corteleone), zięć 
Garibaldiego Cauzio (w Ferrarze) i Santiui 
(w Osim o).

P o d a tk i  p rzyn ios ły  w czasie  od 1. l ipca 
do 31. p a ź d z ie rn ik a  p raw ie  o 9 mil. franków  
więcej dochodu, niż w ty m że  czasie  roku  
zeszłego.

i Towarz. kred. gal. ziemW 4% 
4°,

w 51

.w 417,1.
4720olo8. w 52 f  
4% ios. w 56 1.

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. ZakT. kred. włość, wlikw. (d. 5°/.) 2'/20,0 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Gałieyi i Bukowiny w likw. ”

Ja k  z Paryża  donoszą,  pośredn ie  podatk i 
pań stwowe w październ iku  zm niejszyły  się w p o ­
rów nan iu  do p re l im in arz a  o 5 ,700.000 fr. a w p o ­
rów nan iu  z paźdz ie rn ik iem  roku zeszłego o fr. 

2,600.000. Dochody z eeł w tym miesiącu oka- 
ały się n  ższe od p re l im inow anych  o 3 ,200.000 

franków.
T ute jszy  P etit Journa l podaje n azw iska  

oficerów europejsk ich ,  walczących w szeregach  
Dahoinejczyków przec iw  F rancuzom . Są to 
Niemcy: Krauss, B óhr inge r,  O thantz ,  W ede l l  i 
F ró h l icb ,  oraz Belgijczycy: O lbrecht,  R ypens  
i R ossae r t .

Z wyborów włoskich ,  o ile ju ż  wń.domo, 
wyszło (u a  508 posłów) 350 kandyda tów  m in i-  
s le rya lnych  a 120 opozyc jon is tów .

K rólestw o portuga lscy  m a ją  ju t ro  p rzybyć  
do M adry tu .

Agence R o m a im  p isze :  „Folitische Corresp. 
zamieściła  list z B e r l ina ,  wywodzący, że wobec 
tego, iż R u m u n ia  n ie  s ta ra  się o naw iązan ie  ro ­
kow ań z N iem cam i w sprawne t rak ta tó w  h a n d lo ­
wych, poczęto się zajmować w niemieckich kołach 
p a r la m e n ta rn y c h  k w e s ty ą :  czy n ie byłoby korzy­
stn ie j  powrócić do poprzedn iego  s ta n u  rzeczy, 
zam ias t  p rzed łużać  kończące się w najb liższym  
m iesiącu prowizoryum. W dobrze po inform owa­
nych kołach ru m u ń sk ich  u w aża ją  te  wywoay za 
n ieuzasadn ione ,  gdyż rządy rum uńsk i  i n iem ie­
cki u trzy m u ją  c iąg łą  w ym ianę  zdań  w sprawie 
t r ak ta tu  handlow ego. R :ą d  rum uńsk i  już  przed 
m iesiącem  oświadczył,  że j e s t  gotów dotyczące 
rokowania  rozpocząć i źe czeka tylko, n a  to aby 
rząd  niemiecki zaw iadom ił go o te rm in ie  i m ie j­
scu tych  r< kowań. R«ad n iem ieck i  zarówno j a k  
i ru m u ń sk i  j e s t  zdania ,  że rokow ania  zos taną  
rozpoczęte.

Zakła<
6*/0 los. w 151.

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galie. 5%  m. k....................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4°/„ . . .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5'|0 . . . 
Kom. banku krajowego 5°|0 w. a. X. em. . .

Pożyczka” kraj owa z roku 1873 6%  w. a. .
* roku 1S83 472°io • • • 

„ n 4 I®....................................
V. Losy.

Losy miasta K rakow a....................................
Losy miasta Stanisławowa............................

VI. Monety.
Dukat cesa rsk i................................................
Napoleondor....................................................
Półimperyał ro s y js k i ....................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ................................
Kubel rosyjski pap ierow y............................
100 marek niem ieckich ................

95-80 S U
9-t.oO .95.20 
99-90 lOO.Io 
94.— 94.70

5 '.50 65.50

50.— ____

104.90 105.60 
94.60 .95 40

101.30 102.— 
101.— 101.70 
101.—
103.50
97.60
91.50

22.75
29.50

5.66
9.49
9.60
1.18
1.17

58.60

101.70

9K30
92.20

24.75
32.50

5.76
9.59

1.26
1.19

59.10

y j  i" 4*15 - a  H ń  L  w o w a
dnia 8 listopada.

H otel Warszawski. W . Karasiński ze Strze-
lisk. M. Konarzewski z Chaszczowa. S. Abramowicz
z Tarnopola. K. Meder z Brodów. H . Thompson z
Rymanowa. P. Zaleski z Podola. Z. Starowiejski z
Krakowa. 8. Nagorzański z Zabłotowa. W. Kastel z
Peczeniżyna. A. Gerard z Wygody. H . Adlof z Weł-
dzirza. J .  Schaffek, H . Friedliinder, A. Jakobi z 
Wiednia.

NADESŁANE.
(Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcji, która 

odpowiedzialności *» mą ni* bierze na siebie.)
też żadnej

S c l i w a r z e ,  w e i s s e  u n d  f a r b l g e  
S e i d e n - D a m a s t e  v o n  f l .  1 . 4 0  bis a . i7 75
p. Meter (ca. 3S Qual. u. 600 yersch. Farben) — rersen- 
det roben- und stiiekweise porto- und zollfrei die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. Muster 
umgehend, Briefe kosten 10 kr'. Porto. 690 8

Rada państwa.
(Telegramy (Jaz. Nąr.)

W i e d e ń  d. 8 . l is topada .  P osiedzen ie  Ic.by 
posłów. P .  Z a l l in g e r  in te rpe lu je  m in is tra  o b rony  
krajowej, czy żo łn ierze  obrony  krajowej m ogą 
w św ię ta  i n iedzie le  w ype łn iać  swe r e l ig i jn e  
obowiązki, a p. S ch le s in g e r  in te rpe lu je  m in i s t r a  
sp raw ied liw ośc i  w spraw ie  używ ania  w ięźniów  
k ry m in a ln y c h  do robót po za m u ram i więzienia, 

W i e d e ń  d. 8. lis topada .  Izb a  posłów  133 
g łosam i przeciw  25 p rzy ję ła  w niosek  komisyi 
budże tow ej dom agający  się skróconego p ro ce d e ­
ru uch w a lan ia  budżetu.

nie pamiętam ! Każdy z „ stowarzyszonych“ rolę naj­
troskliwiej obmyślił... Ansam bl wzorowy! W y ry w a­
no sobie formalnie słowa z ust uie słabnąc w tem ­
pie ani na.m gnienie oka. Tryum fow ali: Czaplińska, 
Żelazowski, F iszer, Stachowiczowa, Trapszo.

W czoraj zebrali  się w B e rn ie  przed g m a ­
chem n am ies tn ic tw a  pozos ta jący  bez za t ru d n ie ­
n ia  robotnicy  fabryk  m e ta l ieznyeb .  Sam i czeka­
ją c  przed gm uehem , w ysła li  d -p u ta c y ę  do n a ­
m ies tn ika ,  p. Lobia , k tó ry  jej nie przyją ł,  po

„Sukces śmiechu" najzupełniejszy —  to zaś czem polscy a rozpędziła  zg ro m adzonych .
było do dowiedzenia.

Zresztą pójdź jutro sam a nie pożałujesz wie­
czoru, chyba... że s ę bawić nie chcesz „z zasady!...“ 

N a taką chorobę... żołądkową to już i sam dr. 
W iozkowski nie pomoże!

tc.

Tester L loyd  zaprzecza ,  iż Szapary  w W iedniu  
przed łożył cesarzowi żądan ie  zaprow adzen ia  w 
W ęgrzech  obowiązkowego ślubu cywilnego, gdyż 
g a b in e t  vręgierski n igdy  go do tego n ie  upow a­
żniał.  P rzes ilen ie  g ab ine tow e  wywoła j e d n a k  f rak ­
c j a  s t ro n n ic tw a  libe ra lnego ,  k tó ra  d a lsze  popie­
ran ie  te raźnie jszego g a b in e tu  czyni zaw isłem  od

Wiedeń dnia 8. listopada. Dzisiaj 
odbędzie się k o n f e r e n c ja  w ministerstwie han­
dlu, w spiawie kolei lokalnych galicyjskich. 
Przedmiot obrad stanowią uchwały ostatniej 
ankiety galicyjskiej w tej sprawie.

W i e d e ń  d. 8. listopada. Ze strony 
węgierskiej rozesłano następujące wyjaśnie­
nie: Hr. Szapary złożył d. 6. bm. cesarzowi 
wyczerpujące sprawozdanie o poKżeuiu w wę­
gierskich kołach politycznych. Tem, o co 
głównie chodzi, jest regulacya zapalnych 
kwestyj kościelno-polityczaych. W tym wzglę­
dzie przedłożono cesarzowi jednomyślnie sfor­
mułowaną uchwałę gabinetu (ob. ost. wiad ), 
i w razie, gdyby korona jej nie zatwierdziła, 
gabinet prosi o dymis”ę. Wypadałoby zatem 
utworzenie nowego gabinetu poruczyć osobie, 
któraby bez gruntownej tych kwestyj regu- 
lacyi stor rządów objąć była gotową.

Wszelako nawet w tym razie, iżby ko­
rona w zasadzie przystała ua propozycje g a ­
binetu, wcale nie jest pewnem, ani nawet 
prawdopodobnem, aby teraźniejszemu gabine­
towi ster rządów nadal pozostawiono. Hr. Sza­
pary oświadczy! bowiem całkiem lojalnie, źe 
już się nie czuje na siłach do podołania 
obecnej sytuacyi, ale chętnie gotów popierać

n ą lo sy itu a  
w o d b  m l n e r i l n * .

*t ummI
z powodu swoich uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde­
chowych, w gośćcu, katarach żołądka I cewki moczowej.

Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów i ciężarnych.
594 Najlepszy napój dietetyozny i orzeźwiający. i

H e n r y k  M a t t o n i ,  K a r l s b a d  ł  W ie d e ń .

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

Dr. Z d z is ła w  S z y d ło w s k i
b. lekarz szpitala Sw. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu  k ilko le tn ich  s tudyów w k l in ik ach  
prof. W id e rh o fc ra  we W iedn iu ,  H en o e h a  w Ber­

lin ie  i E p s te iu a  w Pradze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

0 !

n  P o l M i

po odbyciu s p e c ja ln y c h  s tudyów  n a  k lin ikach  
profesorów F o u rn ie r  i B e sn ie r  w Paryżu, L a ss a ra  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, —  m ieszka  
przy  ulicy  Sobiesk iego  1. 10 (dom  przechodn i 

z ulicy W ałow ej 1. 9).
648 O rd y n u je  od 11— 12 i od 3 — 5.

!is o  M m ii  zakleił M m lm i
Belgrad d. 8. listopada. Zamach na , 642 artysty  m alarza

prefekta w Jesenicy uie udał się, ponieważ , | [ Q £  M [  l . i  J E  J R  J L

> w e Lwowie, plac M aryack i  (wejście  od ul.  K rę te j) .  

Zdjęcia i pow iększen ia .

p r e f e k t  o t r z y m a ł  o s t r z e ż e n ie .

KAodefi dnia 8. l is topada  s-odz. 1 mi-.. 40  , 
po po łudn ia .  Akcje kredy tow e 311.12 A kcie r.i- j 
pej  'k ie  To warz, gó rn iczego  57*75 Akcje w ę -1  
gierskio  B onku k r e d y t ó w 358*— . A kcje B anku  j 
M iz!o-eustij& nlriogo 152 25. Akcje H a m n b łn l ru  j 
235 25. A kcie kolei K r r o k  Ludwikę- 215-25. i 
Akcje kole; P ó łn o cn e j  2 7 9 ’50 Akcje Ł-oWi P o łu -  j 
dniow ej (Loca&ardy} 96 75 Akcie iroiei Al- 
fóldzkiej (W<7 te reck ie )  45-90 A kcie kolei P a ń ­
stw ow ej 293 25. A le je  koło: L w ew eko-O aem io -  
wieckiej 243-50. A kcje kolei w ęgiersk-. '-hó&ocnc- 
W iohoditioj 197-— . L osy  k o m u n a ln a  w iedańsk ie  
163-— . A kcje Tow. tu reck iego  sarKąuu ly tis . u 
173-— . Galie, rb lig .  in d e m a .  105*— kolei
pó łn o a n o -ssch o d .  (lit.  B. K lbolba!)  228*25 L ory
regu lac j i  Cisy — . Akcie B anki.  <;L. k ra jów  
ko ro n n y ch  225*20. Ake e B a n t r e r e i n s  113*75.
Rosyj ń n  ruHui pap ierow y 117 50

A3/io<7o r*tntt> w m ó la u  96 92 -V7fi n*r.ta
uskw s ło ta

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. inaja 1892.

( Czas lwowski).

10 ram *anstr. papiurowa. 100.30. 4'
— *—  E o ń ta  4 %  węg. z ło ta  112 '40 .  rP/,t r a u ta  
vęp;. papierowi-. 100 40 N*.j}o)*oa<iory 9-52 
■'Krk ks. 5 8 ‘82

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 8. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.

O d c h o d z ą

Kuryer

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-2« <1-OJ 7-5ft
„ Powołoez.zPodz. 310 — 10-02 10-52(z głównego dworen) 2-58 — 9 41 0-2Ó
„ Ozerniowiec . . 6-36 — 9 56 3-~ 1 0  56
„ Stryja . . . . — — 616 10-21 7 -Ti
„ Bełżca . . . . — — 9-51 —
„ Sokala . . . . — — 7-86„ Zimnej Wody . — 4-36 — —

Osobowy Mitj-
'zany

P r z y c h o d a

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoez. na Poiiz 

(na główny dworzec)
„ Czerniowiee .
» Stryja 
„ Bełżca . ,
„ Sokala . -

601 2-50 » 0 i f ,4 6 9-82
—

— 2-4'. 917 6SS —
— 2 57 9-40 7-27 __

1 0 0 J 7-56 1-42 7*o«
— _ 1 4 1 916 2*35 _

4 '4 S — — _
— — 8-32

Kolej gal Karola Ludwika 200 zt. m. k.
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 242.— 245.—
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 386.— 340.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średuio- 
płaea żądają europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 

 .* 2i 7- _  (kolejowy) wskazuje godzinę 18, zegar lwowski wskazuje
9A9 _  ̂ grrtii? 19 yK

bezzw łocznego  zap row adzen ia  ustaw y o o b o w ią z - ? 8 novvczo g a b i n e t  lu n y ,  ze S t ro n n ic tw a  l ibę- f Banku hipot. gal. 5°/0 losow. w 4" lat. . 100.85 101.56
1- _____   II  I. : A f. w r t l  n trm  V. -m rn. 1 n  n / __ • • i 1 „ A __i _ A — S P\0; „ 1 (10 / neflm "1 A *7 / • /i r . ..

godz. 12 minut 35.
Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 

linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 5v rano.

kow ym  ślubie cywilnym ialoego (miuisteryaluego) wzięty. 5% „ z 10% prem. 107.60 108.80
47z% „ w 50 lat- • ■ 9S.15 98.S5
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Michał Berthier.
X* O  W I E Ś Ć

J u l i u s z a  Cl ar e t i e .
(C iąg  dalszy).

—  N ic  nadzwyczajnego . Mój Boże, lu b i ły ­
śm y to, co cały  św ia t  lu b i :  lu b i ły śm y  o d czy ty ­
wać sp raw o zd a n ia  z p rze d s taw ie ń  te a t r a ln y c h  
B rac ia  w sekrecie dostarcza li  nam  g az e t .  L u b i ­
łyśm y ooisy wyścigów, w iadom ości spo r tow e,  m u ­
zykę Offenbaehowską, ry su n k i  Grevin 'a . . .

— Encyklopedye pó łśw ia tk a  —  w trą c i ł  p ó ł ­
g łosem  G ontran .

— K ażd a  z nas  m ia ła  ja k iś  p rzydom ek .  
M aty ldę de Meron, p rzy p o m in asz  sob ie  T a n k re -  
dzie twą ta n ce rk ę  z Vichy, zw a ły śm y  dam ą ka- 
meliową, a P au l ine  d la  jej p o w ag i  i sm u tk u  p a n ­
n ą  de la  Yalliera.

—  Przezw isko  dob rze  d o b ran e  —  zauw aży ł  
D alerac .

— P a u l in a  po s ia d a  p rz y te m  wiele energ ii  
—  m ów iła  ba ronow a.

—  Cóż k iedy  n ie  kuleje —  z a śm ia ł  się 
G o n tra n .  —  A  p a n ią  ja k  n a z w a n o  p a n n o  N a -  
d eżdo?  |

—  M n ie ?  pó łg łów kiem  —  wesoło odpow ie­
dz ia ła  zapy tana .

M ic h a ł  n ic  n ie  m ów ił  i n ic  n ie  s łysza ł .  
W p a t r y w a ł  się w p a n ią  de Riyes, k tórej z a g a d ­
kowy uśm iech  m ia ł  d la ń  coś n iew ym ow nie  po ­
c iąga jącego  ; m im o to m yśl jego zw rac a ła  się 
n ie n s ta n n ie  do P au l in y  de M orangis , tak  p ięknej,  
ta k  poe tyczne j ,  ta k  bogatej.  W obec dw óch  tych  
kobie t  b lady ,  ła g o d n y  profil p ięknej  L ii  ja k b y  
w m g łę  zapada ł.

—  Ba, P a u l in y  sm utek  prędko p rz e m in ie —  
d o rzu c i ła  ba ro n o w a .  —  Skończy się w dniu, 
w k tó ry m  spo tka  tego, którego pokocha , w te n ­
czas m g ły  się rozw ie ją  i wejdzie  s ł o ń c e ! No, 
moi panow ie ,  o tw iera  się dla was l iczne  pole.

Gdy w nies iono  herba tę ,  b a ro n o w a  podając  
B erth ie row i św ieżo  na lan ą  f il iżankę,  po p a trzy ła  
n a ń  p rze c ią g le  sw ym  pieszczącym  i za raze m  w y ­
zyw ającym  w zrokiem , a zagadkow y uśm iech  zn o ­
wu n a  u s ta c h  je j błysnął.

S ta ła  tak  chwilę p rzed  n im  w y p ro s to w a n a  
i j a k b y  w ejrz en ie m  swym  ch c ia ła  go zg łęb ić  lub  
oczarow ać . P o  raz pierwszy po zn a ł  M ic h a ł  o l­
b rzy m ią  w s trzą sa jącą  ca łym  o rg an iz m em  potęgę 
jej n ie b ie sk ich  oczu.

Z razu  s ta ra ł  się okazać n ie w zruszonym , 
u p rz e jm y m  lecz z im nym , pod w p ływ em  je d n a k  
tego  ja k  s ta l  p rze n ika jącego  wzroku, pod w p ły ­
w em  tego u śm iech u  i tego iron icznego  w yrazu

tw arzy ,  czuł, ja k  s łabnie ,  j a k  drzeć  zaczyna. 
Oko b a ro n o w e j  zab łysło  tryum fem , przy  p ie r-  
w szem  spo tkan iu  w zrokiem  sw ym  p c h n ę ła  s z ty ­
le t  w se rce  tego człowieka, czu ła  się jego  
w ładczyn ią .

Je szc ze  M ic h a ł  n ie  o trząs ł  się z tego w r a ­
żen ia ,  gdy  pan i de Rives, k tó ra  n a  ch w ilę  zn i­
k ła  w są s ied n im  salonie ,  w esz ła  znow u n iosąc 
n ieb ieską  z ło tem  ozdobioną książkę,  n iebieski 
sz k la n n y  k a łam a rz y k  podobny do m a łe j  bo m b o ­
n ie rk i  i z ło te  pióro.

—  B raw o b a ronow o!  —  zaw o ła ł  G o n tra n  
u jrzaw szy  n ieb ieską  ks iążkę  w je j  rękach .  Nowo- 
o b ra n y  dep u to w a n y  P a ry ża  raz  je szcze  m us i  z ło ­
żyć swe w y zn a n ie  w iary.

—  J a k to ?  —  s p y ta ł  M ic h a ł  n ie  rozum ie jąc .
B a ro n o w a  zb liżyła  się doń uprz  jm ie  u-

śm iechn ię ta ,  nie m óg ł d łużej w ątp ić ,  źe  idzie o 
j e g o  au tograf ,  n ie  żenow ało  go to, by ł  do tego 
p rzy z w y c za jo n y m .

T a n k re d  z d rw iąc y m  uśm iechem  w p a try w a ł  
ię w niego, podczas gdy  s ta ry  B ou r t ib o u ry  sze­

p ta ł  synow i do u c h ą :
—  S ły sz a łe ś  co baronow a m ów iła  o pann ie  

de M o ro n g is?  D o skona ły  in te re s .  M iasto  więc 
zad łużać  się d la  pó łśw ia tka .. .

— P ó łśw ia tek  baw i m n ie  podczas  gdy  m a ł ­
żeństw o...

—  M ilcza łbyś  lep ie j .  M a łże ń s tw o  j e s t  nu j-

p iękn ie jszem .. .  e, co tam  ci będę  dużo t łum aczy ł . . .  
W y ra ż a s z  się n iem ożliw ie ,  pom yśl tylko, źe m o ­
że cię k toś  usłyszeć, kto  chce  tw ą s ios trę  p o ­
ślubić.

—  E h  1 s io s tra  m a jąc  m iiion  posagu  ła tw o 
zn a jd z ie  m ęża.

—  P a n n a  de M orang is  m a p ięć  m ilionów.
—  W ięc  m oże p ięc iokro tn ie  w yjść  zam ąż.
—  G łupiś .
—  M usisz pan —  m ów iła  h a ro n o w a  de 

B e r th ie ra  —  ja sn o  i szczerze  odpow iedać  n a  
p y ta n ia  zap isane  n a  p ierw szej s t ro n ie  tej k s ią ż l r .  
P rz e jrza w szy  ją ,  p rze k o n asz  się, że n ie  je d n a  
znakom itość  n ie  z a w a h a ła  się zd radz ić  swe 
p rze k o n an ia .  Idź  p a n  za ich p rzyk ładem . Z o s ta ­
w iam  p an u  p ięć m in u t  czasu  do tej spowiedzi,  
nad to  n a  py tan ia ,  k tó re  się p a n u  w yd ad z ą  zbyt 
daleko idące możesz n ie  odpow iedzieć  wcale.

—  O dpow iem  n a  w szys tk ie  —  pow iedz ia ł  
M ichał ,  b io rąc  p ióro z p ięknych  rączek  p a n i  de 
Rives.

—  Miej się na b acznośc i  —  za śm ia ł  się 
G o n tran  —  dw adz ieśc ia  tysięcy w yborców  sądzić 
będzie każde tw e  słowo.

Po  chwili ru b ry k i  były już w ypełn ione .
—  T eraz  pozwól pan, byśm y je g o  odpow ie­

dzi pozna li  — o dezw ała  się  b a ro n o w a  widząc, że 
sk o ń c zy ł  p isan inę .

i  odebraw szy  książkę  z rąk  M icha ła  p rz y ­
s tą p i ła  do lam py  i g łośno  c z y t a ł a :

—  K tó rą  cnotę najw yżej p an  s ta w ia s z ?
—  Praw dę .
— Ju k i  p rzy m io t  je s t  u m ężczyzny n a jc e n ­

n ie j s z y m ?
— Rycerskość.
-— A ja k i  u kob ie t?
—  Słodycz,
P a n i  de Rives p rzy g ry z ła  wargi.
—  C zem  się pan  na jchę tn ie j  za jm u jesz?
—  N auką .
— I  m ow am i —  w trąc i ł  G o n tran .
—  J a k i  jes t  g łów ny  rys  pańsk iego  c h a r a ­

k t e r u ?
—  P ra g n ie n i e  miłości.
—  Nieco b a n a ln a  odpowiedź —  zauw aży ła  

b a ro n o w a  —  ale u rze czy w is tn ie n ie  tego p r a g n ie n ia  
n ie  j e s t  ł a tw e m .

—  J a k  p rze d s taw ia sz  pan  sobie 
szczęśc ie  ?

—  W  m arzen iu .
— A  n ie s z c z ę ś c ie ?
— W  zapom nien iu .
— P a ń s k i  u lub iony  kolor i k w ia t?
M ichał p rzy p a trz y ł  się poprzód

zwykle

toalecie baronow ej —  odpowiedź 
b rz m ia ła  :

dobn
więc jego

(C. d. n.)

D R O H f t f i
p o  i eneifi

O G Ł O S Z E N I A
o d  wyirnza-

J A S K Ó L E C Z K O ! Byłem u P . Co prze 
byłem, Bóg tylko świadkiem. Widzenie 

się z Tobą jest konieczne , ażeby opowie­
dzieć cała rzecz. Ozr.aez dzień i godzinę 
dokładnie naszego spotkania. Listy moje 
spalić. Pod wiadomym Ci adresem oczekuję 
listu niecierpliwie. Sokół 412

SŁUCHACZ P O L IT E C H N IK I poszu 
kuje kondyeyi w mieście lub na wsi 

przyjmie również i inne zajęcie w biurze 
lub w fabryce. A dres: Lwów, Politechnika 
Adam. 411

EKONOM w sile wieku, bezżenny, po 
siadający chlubne świadectwa z reno­

mowanych gospodarstw ztąd i z zagranicy 
znający s ę dokładnie na pielęgnowaniu by­
dła różnej rasy i na najnowszych kon­
strukcjach narzędzi i maszyn rolniczych, 
oraz biegły w registraturze, poszukuje za 
umiarkowanym wynagrodzeniem zaraz po 
sady. Adres : Ekcnom , poste rest. Lwów

OG RO D N IK  żonaty, średniego wieku, za 
opatrzony dobremi świadectwami z wię­

kszych i mniejszych domów, posiadający 
wszelkie znajomości ogrodnictwa, poszukuje 
posady od 1. grudnia. Bliższa wiadomość 
pod literami „P. M.“ poste restante Kolę- 
dziany. 410

GOSPODARZ z 20-letnią praktyka , bez­
dzietny, do zaangażowania od Nowego 

Roku Adres: „Agronom, w Dzikowie Sta­
rym ad Oleszyce11. 409

pO T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2

1NSERA TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralni 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soc

Jan W o d e c k i
notarjusz w Przeworsku

poszukuje

koncypienta.
K om petenci  zechcą  podać curicu lum  

vitae i w arunki.  4001

P o s z u k u j ę

dzierżawy folwarku
od 100 do 150 morgów. Bliskość staeyi ko­
lejowej jest pożądaną., Łaskawe zgłoszenia 
pod : Eberle , hotel Żorża , biuro informa­
cyjne, 4000

Guwerner
rutynowany pedifoer, mogący wy 
kazać się jak  aajlepszemi reko
mon a c y a m i ,  p o s z u k u je  od 1. l i
tepada lekcyi. —  A d te s : B. C 

poste restante Lwów.

H a i d a  c h o r o  Bie
bez wyjątku 

wyleczyć można za pomocą
380 ’

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K się d z a  K n eip p a .

3G37

do bajcowania pszenicy
poleca

ALOJZY H tB N ER
L w ó w ,  R y n e k  I. 38.

Dostawa kainitu.
Staraniem kałuskiego oddziału Tow. gosp. z n ik n ą  została cena 
d o sta w y kainitu z w a rze ln i do dw orca kalejow. w  Kałaszu na

4J M anlLm *. w ,  3942
W orld , listy, certyfikaty, wysyłać pod ad resem : A jencya k ra ­
kowskiego T o w a rz y s tw a  w zajem nych ubezpieczeń w  K a łu szu .i
■\t„ j  : ---------    „U At ł̂nło 1 H Ołtnlri ni fronon lYoinoł o “ ?

R in g a tra s se , Ffunz-,ToBcfs-<$,;ai. W ielk i ho te l p ierw szo rzędny ,
300 pokojów i salonów (od 1 z łr . wyżej) W O TfcB . O S O B O W A  , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w D u ­
naju : biuro telegraficzno w hotelu. Stacja tramwaiu pizy domu, omnibus, hotelowy 
przy dw om eh  kolejowych. 3722 ' 2,. £ p e l a e r  dyrektor.

Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tuk i, odesłanej franco Kałusz.

3782

Pi.rusze p.lskie przulsIeMorstwo wysyłkowe
w  W ie d n iu !  3868

A r ty k u ły  gumowe i z kauczuku, do pielę­
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe. 
S pecj alności paryskie. Środki hygieniczne. 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w dział 

przem ysłu i handlu  wchodzi 
p o le c a  1 d o s t a r c z a

A L B I N  K R A J E W S K I

NENTHALNE BIU RO  spraw unków  dl? 
J prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

fPodług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć może; więcej jak sto tysięcy lu ­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena bez o p r. 1 z ł., z przesyłką z ł. 1*10, 

Z oprawą zł. 1 '25, z przesyłką zł. 1 ’40. 
D opełn ien ie  do tego Poradnika wyszło 

t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 ct. osobno nabywać można. Z iel­
nik czyli dokładny opis roślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Kupujący 
’.d razu P o rad n ik  z * d o p e łn ien iam i i 
Z ieln ik iem  , płaci za wszystko: bez opra­
wy tylko zł. 1-80, z oprawą tylko zł. 2’20. 
już z przesyłką franco. N ależytość upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze p rz e k a ­

zem pocztowym pod adresem :

ru tynow any ,  poszukuje posady  n a ­
ty c h m ia s t .  Ł a sk a w e  zg ło szen ia  pod 
E b e r l e ,  hote l Ż o r ż a ,  B iu ro  in fo r ­
m acyjne .  3999

W ied e ń , L ,  G ise lastrasse  1. 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco

Prsęwyfeorno w  ssaakn. i 3P-p?.ohu
przez SUE Z sprow adzane

U E B B A T 7
© la i& sk i©

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W yeiew ki herbaciane
po złr. 1-50 i 1'7Q za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

Księgarnia Kato l i ck
Poznań .Prusy) Rynek 53—54.

Kto nie ma przekazu , niechaj do nas pi­
sze, a odbierze go bezpłatnie).

aIST. MARKIEWICZA
we Lwswie, Rynak l  42.

W y r o b y  k r a jo w e  d o b re  i ta n ie ! I

R eifes  U rth e ll 
Groase  Łt faiiruna  

OriginalltSt 
Treffende  Sk łzzen  

Gute Ideen
.  J»cU»n A n z ilg e r  

v n ! i? % n ? 9 ?.u r E e r .lo h u n a  
W e r  0l»ne V o r—

ł a o n te ” ^ 1 * ^®tah«UMoSS

B
U
a
*8
u
&

9
tm

u

>»

« « .  w i i T s l i i r
ln ®e r a»en-Geaohltrte 

UlA,j9  u n d  g la u b en  oblge 
E lje n s c h a f te n  z u  b ea itzen  
B » li'łt U? e/  O M oh łft, O rlg l-

o ląenenT ^ohY verś”anden%™
In te rc a se  in  e r s t e r  L in ie  aS 

w en do n  s o llte  a n d  IndIS  
wip z n r  C oppeepondenz m it 
a n i  ©ln.

H a a s e n s t e i n  &  V o g l o r  
(O  t t o  M & a s a )

AniionGO*2-Es;psdltI«sn

Centralny Bazar wyroMf toiciyel
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

poleca na  sezoa je s ie n n y  i zimowy

M A  taij ifslie i rotBBfly Ma,
S n i A n s e - .

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.

K o c y k i do p o d ró ż y  i na łóżka
pluszowe i z wełny wielbłądziej. 

Skarpetki wełniane i papucie,

B a r c h a n y  b ia ł a  i  > c i 3 r o w a
w najróżno rodn ie jsze  desen ie .

Clislii ciie Ma i Ml iplie
z w e łn y  w ielb łądz ie j  i owczej. 3888

Wata wełniana.
Sard iki damskie, męskie i dziecinne

z fu t re m  i bez  fu tra ,  g ła d k ie  su k ie n n e  i w yszyw ane .

Ubrania dla m ałych chłopców .
M akaty buczackie i  kilimy

z  O k n a ,  T o k  1 M e d y n la .  

S i e n n i k i .  —  C h o d n ik i.

W y r o b y  krajowe dobre i tanie.

iii są b z t a r  d a  w  A rk n sz a c łi  
Środek dogodny, p ew n y ,s ila ie  odprow adzający na zew nątrz 

NIK7,nę»NY W KAŻDYM DOMU 
Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 

koloru czerw onego na każdem  pudełku  i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach.

Skład główny: w  P a ry ż u , 24 , A v en u e  V ic to ria ,

jjg 10 m e d a l i  zasługi, d y p lo m  uznassia i d y p lo m  honorowy
^  w 8 s © © ts ^ w ś « tc » w e j  w y s t a w i ©  w  A n t w e r p i i

Mi z a  n i e a r ó w n a n s

# # # # # *  # # # #

i. k, tierz. qas. alce. m.mm
ę»r~

brpuj® i sprzedaje

W B w y s t t e i ©  © f e k t a  i  m © n e t y  

p o  b n r s i e  d z t e a n y z a  n a j d o k l a d u i e j N z p i , tslo
ż a d n e j  p i c w i s j i ,

Jako dobrą i pawną lokację poleca

4»/2»/o I t s t y  b l p o t e c z n e
5 %  l i s t y  h i p o t e c z n e  p r e m f o w r a n e
5 %  l i s t y  h f p e ia e j® ®  h o z  p r e m i i
4* /,,%  l i s t y  T  'o w a r a .  k r e d y t o w e g o  B le tu s k l e g o
4 * / t 8/o l i s t y  B a n k u  k r a j o w e g o
41ii°/o pożyesicę fcrsjoirą galloyjitką
-4°/« p o i y e z k ę  p r o p i n a « y j n i |  K a h e y j s k a
5 %  p o ź y e s k ę  p r o p i n a o y j a ą  b u k o w i ń s k ą
4 ‘/a°/o p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j

3080

p o ź y m k ę  p r o p l a a e y j n ą  w ę g i e r s k ą
4% węgierskie obligacje ia.dsaanlaaeyjne

k tó ra  te  p a p ie ry  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ipo tecznego  za­
w sze  n a b y w a  i  s p rz e d a je

i»c> e e s M s la  s s f f l j k o j r a y s ta l e jg a y c f e .

:*
#

♦

•#>

I

UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od U. T 
kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ła tn e  a ils f is o o jro  papiery 
wartościowe, tudzież a a p a d ls  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o tra c e n ia ,  las z-ssuiejsoowe ,  jedynie zt. potrąceniem rseczywisiyc! 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .«i- 
knasy kuponowych, ss 'zwrotem kosztów, które sa u  ponosi.

L u u LB HO

|| ARtiloatOia.

i

2aden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
nod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie pieg!, plamy wątroblana, 
nligny Itii., nadaje cerze świetną ńiaiośó, świeżość 
i deiikatncść. — Cena 2 złr.

?- .) P i  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu
^  1  łx a |I L U m  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
"fte® odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.M

p  YfllATltin wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
Mkt ' wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-
i #  «*a. —- Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

M
Uk p h i  i s h t f i c r

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i naideli
’'s-:VjAy Irnlnlr.ioca mOOłlre rnaliDnu rtUł.TZiOlYiniii DTwloiro rln .katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna" ’MŁ 

naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienlcznego unie- O
kszenia twarzy. ^ *" ^

n .

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem I  złr 50 
ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, mał* Dudeffeo 
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

M  W o d a  H j o t k o w a .  SSZLSeSTYw
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz otorieża, 
wybiela i wydalikaea. — Cena 1 złr.

M y d ł o  k o s m e t y c z n e .  2 2 * . Ł r ^ s S L ^
ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

81 szcza skórę. Osuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.
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L Y T H I f

d o
w a n i a ,  s k ó r y

HUTŁ".,!,* a

ę g n o -1

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halicka 
róg Boimów I. 19- — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2. - w

s f k i t  B a t o r e g o  L  1 4
poleca

Szan. arzęfiosa i W ielebnem u D uchow ieństw u p a p ie r  r ó ż a a ” 
po g a tu n k u , tak  w ryzach jakotoź pa dctail.

EnveIopkś, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzęduyeh fabryk 

p ©  o o s i t l o  s i t n j  % i&.53as & j
oraz różne

p r a y h o r y  d ©  p i s i u m i a  i  T y s o w M i a .

Przyjm uje zam ów ienia na bilety  wizytowe drukow ane i litc- 
frrafowana. B arten  nn bilety  w w ielkim  wyborze.

Ramy i paspartis na obrazy, premia, fotografia itp.

T O T K I  C Y G A R E T O W

F
i
I

i

z na j lepszych  p raw dziw ych  b ibu łek  f ra n su sk ie b  
poleca po cenie od złr.  1-20 i wyżej.

Fahryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

i m r o i i B

upiększenia 
i wydelikacenia

cery _
r,. Najwytworniejszy puder toaletowy.
c n e tn i t z n ie  zbadany  i oceniony przez  Dra J. J. POHL, c. k. prof. w W iedniu .

G c t t l i e b  T a u s s i g  “ f i'1:*1?  ą„"l,t? r;  “i S i *  ». t i i S , ™ ' ? ” ” ' ;  ’»  Wiedniu. -  P»nn> Lola Boolh,,^ k,ot 8 » w k: r f s .7 “ S i  W i f s ?
mydeł toaletowych i Panna Helena Odilon , artystka niemieckiego teatru lu d ow ego  w  W ie d n iu

perfnmeryi Ernest van Dyck, c. k. śpiewak nadw w W iedniu, eto.
W i e n  I W n l l7 P i lp  ^  2"~ Cena 1 pudelka z l r .  1-20. 3972

W#MZ8l,e 3 ' Głńwuy skład w e  L w o w i e  w .p teee  ZyTmuuta Racko?a.W — -a.ltUUnUA U*
P r a w d z i w y  sprzedają: IT  Krakowie: Bracia Bielewski, A. Schulz, J. Zaplatalski , Eug. Śmidowiez Filio f „ i s »u 

bon Marehe*; w Tarnowie: A. Perlberg. Maurycy Fleischer jun.; w Przemyślu : M. Bartischan, S. Spachner

W d ru k a rn i  F i l k r a  i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

®  m  l u 1 3 i :  « ® r  w j  m m :
czyli

„ P o w n h n w B o ^ w S  w n h r A e m a ® , C i u M s e & c i a j a * 4
zebrane przez M, Szajnę K arm elitę , 
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ot.

CJ©M» i
\ :

oprairay w płótno . . 1
w zf.".an u klsmrą 2

g J O  5 X^ X«O G & 7 C O O O O O O C J r.X Q
G x x x 9  o $ x 9
r^x9 .  Pracownia ^

S u k ien  D am sk ich  o

x  x

PEA3STCISZKI EU M EL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w ykonu je

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące

p o d łu g  wzorów  p a r y zk ic h
* J O G \i

3  ih ro o o cXXXKXXXXXX3C

Najtańsze źródło do nabycia

w s z e l k i c h  p o t r z e b  d o  s z y c i a ,  h a f t u  
ś k r a w i e c c z y z n y  d a m s k i e j

w e łn y ,  b a w e łn y  i n ic i  do  robó t  d ru tow ych ,  w łóczki,  h a ra su ,  
f i lo a e l i , 37-nelek * o a e io r e k , haf tów  u a  k a n w i e , a t ła s ie  i 
a k s tm ic iP ,  rzeźb  i  d r z e w a  z w ycięciem  a a  h a f t ,  w stążek , 
wypsRtefe, w s ta w e k  ea ia rek  i koronek , m y fiei, p e r fu m ,  grze- 

fekmi i  szczo tek ,  jpalaresAw, woreczków i sa k iew e k ,

E m i z j c z n y c S f t
Harmonik, Skrzypłe«. ©Msf, Cyter, Merophosów 

S i T R r N  Z N A K O M I T Y C H  
I  - f o s u t e p i a m ó w

w handiu pod firma

8 E I 3 L ,  J Ę C I
w e LwRwi??, p n y  ulicy Sobieskiego J. 9.

Łaskaw# aa^owienia sakatoauaisją alę aaiyohsiiask

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , , . .  ESESSnSSSfi?--z  d r u k a r n i  i  l i t o g ra f i i  P i i l e r *  i i^Aoieionu Nr. 174 a).


